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Deklaracja 
o „opóźnieniu agresji".

Koniec roku w Nadbałtyce pod makiem  
reakcji antynlemieckiel.

(O d  własnego korespondenta).
Ryga w styczniu 1934 r. wać} posłuchu wśród społeczeństwa

Praso łotewsku ostatnio poświęca 
b. dużo miejsca Polsce. Intensywność 
zagranicznej polityki Rzeczypospoli- 
lej n,e mogła pozostać niezauważona 
nad  Bałtykiem Tern bardziej, że Lol- 
wa, znajdująca s-ię obecnie-w stadjum  
zasadniczego przewartościow ywania 
swojej zarówno w ewnętrznej jak i 
zewnętrznej polityki —  szuka nerw o­
wo nowycn kryterjów , um ożliw iają­
cych krystalizację i wyjaśnienie tej 
gm atw aniny  stosunków, jak ich  jesteś 
iny św iadkam i na wschodzie Europy.

O stosunku do Polski — można dzi 
siaj mówić śmiało i odważnie. D ojrza­
łość polityczna społeczeństwa ki te w 
stdego zupełnie jasno odróżnia kwest 
j ę  litewską od ' polskiej i ze sprawy 
„u traconego W ilna"  —  nie robi żad­
nej (ragikomedji. Y\ ryskiej ku wiar 
ni Szwarca — w miejscu stałych p lo­
teczek politycznych —  nie słyszałem 
już daw no ani słowa o kwestjac.li rze­
kom o drażliwej przyjaźni z Polską, 
budow anej kosztem rozerw anej Lit- 

|  wy Kow.eńskiej. Natomiast wieści o 
Kłajpedzie stają się coraz bardziej 
częste i coraz bardziej posępniej­
sze.

Nie mówimy juz o kuracji, tylko 
o sposobach pierwszej pomocy w tra 
gicznych nagłych wypadkach.

L itw.ni usuw ają się |ednak d y ­
skretn ie  w takich  w ypadkach  i sm u t­
nie pochylają  głowy. Zresztą, w spół­
czucie byłoby' tu ta j  bardzo i bardzo 
iiie na  miejscu. 1 dlatego s taram y się 
lego tem atu  drażliwego wogóle nie 
poruszać. Ale nie m ożna przecież 
przejść obojętnie wobec takich lak 
łów juk ten w ym ow ny s tosunek  .'11:1 
uzyskany przez Litwrę w ostatn ich  w y­
borach  do Izb Rolniczych w Kłajpe 
dzie! Ostatecznie przecież Lipawa te 
ży w bezpośredniej bliskości z Kra jem 
Kłajpedzkim ' Rzesza w Kłajpedzie to 
rietylko Hitler w Połądze, ale w Li 
m  w te Windawie, Aizpute i Rydze!

Spolgczeństw-o łotewskie z trwogą 
pa trzy  na Bałtyk W wielkim n iepo­
koju ogląda się na swego sprzym ie­
rzeńca —  Republikę Litewską, i z.e 
Jzrastającem wciąż przerażeniem 

,-ierdza, że jeden z sojuszników, ma 
vch przeciwstawić się żołdackiemu 

larciti nach Osten — porzuca szere-* 
gi, jest uarazie  przynajm nie j  — 
prawne niezdolnym -de-w-alki

Porozum ienie polsko-niemieckie 
przyw itane zostało w zasadzie przy­
chylnie. Łotwa niewątpliwie zaintere 
sowa na jest w ułożeniu jak  na jlep­
szych stosunków pomiędzy Niemcami 
a Polską. —  „Łotw a dobrze rozumie., 
/.e na wypadek kapitu lacji  Polski pań 
siwa bałtyckie znalazłyby się w nie 
bezpieczeństwie" —  pisze I .a t \ i ja s  
Kareivis". Pewne jednak czynniki, 
zna jdujące w sferach socjalnej demo 
ktaeji łotewskiej m ocne oparcie p ró ­
bowały stworzyć napoczekaniu  n a iw ­
ną wersję o ofiarach z. ziem bałtyc­
kich, złożonych rzekom o przez Pol­
skę na o łtarzu  lego porozumienia. Za 
cenę ustępstw niemieckich m iano  do ­
konać podziału Litwy i Łotwy. VIan- 
jac tw a prow incjonalnych polityków 
Nie znalazł}’, jak się należało spodzie-

Sensacyjne pogłoski o wspólnym kroku dolski i ZSRR
w sprawić zagwarantowania niepodległość; państw bałtyckich.

łotewskiego. Oświadczenie 1). premje- 
la  Skujenieka stw ierdzającego w dniu 
X \r-Iecia Państw’a Polskiego na ła ­
mach „Jau n ak as  Zinas ", że „każde 
niebezpieczeństwo zagrażające Rydze 
grozi w tym samym stopniu i W ar 
szawie" — ostało się zwycięsko i tym 
razem. Ciekawy fakt: oto niepopraw­
na an typolska „Pedeja Bridi " publicz- 
nie oskarża Litwę o przyczynienie się 
do w} tworzenia tego s tanu  vzecz}

Na marginesie nawet socjalna d e ­
m okrac ja  łotew\ska w słosijnku do 
Polski zmienia >w-oje oblicze. Począł- 
kiiwo, p rok lam ująca  liasło zujiehiego 
bojkotu Rzeczypospolitej, po dojściu 
do władzy Hitlera — poszła na k o m ­
promis. I choć dzisiaj usprawiedliwia 
go od czasu do czasu tego rodzaju k.: 
waljimi. .kik Łotwy i Lit wy
przez przymierz, polsko-niemiecki, 
— to jednak zasaelniczo uznaje-,, że 
Polska jest czynnikiem dużej wagi w 
ustabilizowaniu politycznego obliczu. 
W schodniej Europy.

. Niepokoj nad B ałtykiem ’' pow­
stały z racji porozum ienia polsko- 
niemieckiego, odbił się stosunkowo 
głosnem echem i w Estonji.

Estońsk- m inister spraw  zagrani 
cznych Seljamaa w swojem ostał 
niem w ystąpieniu uspokoi! opinję pu 
biiczną, stwierdzając, że porozumie 
nie „nie- jest skierowane ani przeciw 
ko innym państw om  ani libi doszło do 
mego kosztem innych państw".

Ogólnie jednak  należy stwierdzić, 
żt zawarcie tego porozum ienia  urno 
tywowano w Nadbałtyce raczej po-, 
trzefoą uzyskania przez Niemców cza 
su na zbrojenia, niż, chęcią zapew­
nienia trwałego pokoju.

Na tego rodzaju  „zdekonspirowa- 
nie" tendenoyj n iem ieckich złożyło 
się kilka m om entów, raczej natury  
wewnętrzne j Oto w tym  sam ym  p ra ­
wie okresie, kiedy w Berlinie zaw arto  
owe słynne —  jak je w Rydze naz­
w ano - porozum ienie  „opóźniające 
agresje' w stolicach bałtyckich, za 
równo w Tallinie jak  i w Rydze —  wy 
kryto rozgałęzione Bałtyckie Bractwo 
Niemieckie (w Łotwie) i Bractwo Nie 
mieckie (w Estonji), s tawiające za rei 
swojej działalności przyłączenie kra 
jów nadbałtyckich do Vaterlandu, 
Narazić skończyło się na wysiedlenUi 
przywódców z Łotwy i Estonji, na z a ­
kazaniu  wszystkich organizacyj o ty ­
pu wojskowym, wreszcie na zanik 
nięciu istniejących organizacyj faszy­
stowskich i. jak  na Łotwie. /..Areszto­
waniu nawel posłów kofi-.unislycz- 
nych na sejm.

Przyszłość jednak nic przedstawią 
się różowo. Kiedy jednego z dzienni­
karzy łotewskich zapy tałem  przypad 
liowo co myśli o dalszych kolejach 
polityki zagranicznej Łotwy —  odpo­
wiedział bez namysłu: zajdzie zm ia­
na m inistra .

Posiedzenie Sejmu przyniosło re ­
welacyjne spraw-dzenie tej smutnej 
przepowiedni W związku z, wstrzy­
maniem  w ydalenia z granic Łotwy kil 
ku Niemców, przywódców w spom nia­
nego w7yżej Bractwra, soc ja ldem okra­
ci zgłosili wniosek nieufności dla mi-

KEWELACJE „DAILY HERALD*'.
LONDYN, (Pat). „Daily Herald 

podaje  dziś sensacyjną wiadomość o 
zam ierzonym  wspólnym kroku  Pol­
ski i Rosji Sowdeckiej, celem ochrony 
niepodległości państw  bałtyckich. U 
zapełniając swą wiadomość wielką 
podobizną Marszałka Piłsudskiego, 
pod wielkim tytułem: „Polski plan
zam knięcia drogi Hitlerow i \  dzień 
nik jiisze:

N o m |  ważny system bezpieczeńst­
wa, który stanowiłby skuteczną zapo 
rę dla wszelkich hitlerowi.kieli p la­
nów ekspansji na Wschód, projekto­
wany jest onecnie \v Moskwie i w 
Warszaw ie. Litwinow zaproponował 
rządowi polskiemu, aby Związek So­
wiecki i Polska łącznie zagw aranto­
wały niepodległość i integralność 
państw sąsiednich — Finiandji, Es- 
tonji, Łotwy i Litwy. Przyjęcie przez 
Polskę takiej propozycji można uw a­
żać za pewne. Gwarancje, jakie te 4 
państwa posiadają z tytułu paktu Li 
gi Narodów, uległyby więc wzmocnię 
niu przez sojusz polsko - sowiecki dla 
utrzymania pokoju we W schod­
niej Europie Posunięcie sowieckie 
jest bezpośrednim skutkiem groźbj 
polityki hitlerowskiej znalezienia ie- 
J\> torjów’ na W schodzie dla ekspansji 
narodu, nie posiadającego dość miej 
sea.

ska uzależniła od zgody państw zum 
; teresowanyeh. Dnia 27 grudnia ub. r.

rząd fiński kategoryczni*- odmów ił 
i swej zgody, w rezultacie czego Esto- 
I nja i Łotwa zajęły również stanowis 

ko odmowne. Rzekomo jedynie Lit­
wa skłonna jesf do przyjęcia deklara 
eji. Pism o twierdzi, iż ostrze deklara­
cji skierowane jest przeciwko Niem 
eom, podkreślająt, że stanowisko F in ­
landii jest i pozostanie odmowne.

K ( ' P a t ) .  W  / w ią z !,u i  szerzącem i się 
v\ iadoniośc iam i jak o b y  Po lska  i R osja  Su 
wiecka zap ro p o n o w a ły  p ań s tw o m  ba łtyck im  

i z ag w a ra n to w an ie  n eu tra ln o śc i  tych pańs tw  o 
r,.z n ien a ru sza ln o śc i  ich granie. „ J a u n a k a s  
Żinalt" donosi :

W wprawie zagadnienia zagw arantow ania  
neutralności i n iepodległości państw bałtyc­
kich przez P olskę i Rosję z dobrze poiiiłor  
litowanego źródia estońsk iego dow iadujem y  
się, -że w społeczeństw ie i prasie estoń .k iej 

’ zagadnienie lo  w yw ołało  bardzo żyw e za in ­
teresow anie. F inlandju, biorąc pod uwagę  
sw e położen ie geograficzne, nie zgodziła się 

T  , z pow yższym  projeklem . Litwa natom iast z 
cułem uznaniem  ustosunkow ała się do pro- 
iektu. Stanow isko Lstonji i Łotwy w pow yż  
sze.j spraw i, jest następujące-. Ł otw a i E s­
tonia zasadniczo przychylaj!) się  do tych pro 
pozycyj, maju jednak pew ne w ątp liw ości,

| e/.y chw ila  obecna wym aga n ieodzow nego wy 
Adąpieuia obu w ielk ich państw . -Należy za ­

znaczyć, żc kw estja tu znajduje sic w stad 
jum w yśw ietlania .

RYGA. (Pa t | .  Donoszą  z T al l ina  w /.wiąz 
ku  z in fo rm a c ja m i  o p ro je k to w a n iu  zagwn 
r a n to w a n iu  n eu tra ln o śc i  p a ń s tw  ba łtyck ich :

P ism o estońsk ie  „H oininiklehl" p isze w 
zw iązku z m ową L itw inow a, iż, m inisterstw o  
spraw zagranicznych E stonji ma zam iar u 
głosić deklarację, że obaw y _ L itw inow a co 
do zm iany ustroju w E stonji są całk iem  nie 
uzasadnione. W E stonji niem a żadnych prze

jaw ow jak iegoś ruchu, kttór; by zagra cił jej 
niepodległości, idea n iepod ległości jest już 
głęboko zakorzeniona w niusacn. W edług 
tego pism a poaobną deklarację ma również  
złożyć Łotwa. Zagadnienie neutralności 
państw bałtyckich byto n ieraz porn.s.aiscfii. 
iccz dotychczas było tiWLŻane za utopję. (I 
becnie, gdy zagadnienie to wysflnęły Ż,SR|{. 
i P olska, w kołach politycznych  Estonji p a ­
nuje przekonunie, że o  ile Polska i Rosja z.ga 
dzają się co do tego, realizacja takiego pro­
jektu nie napotka na w iększe trudności.

Do rządu estońskiego nie iwraCano sią 
w te] sprawie.

BERLIN, (Pat). Niem ieckie Biuio 
Informacyjne donosi z Tallina, że e s ­
toński minister spraw zagranicznych  
ośw iadizył w- czwartek, ze ani Pols 
ka, ani Rosja nie zwracały się do E s ­

tonji z jłropozyeją neutralizacji 
państw bałtyckich. Estońskiemu mini 
strowi spraw zagranicznych nie nie 
v, iadomo o tego rodzaju planach.

Kcniińiikbt ntamiecki zapewnia o pokciowej
pohiyre Rzeuzy.

BERł.IN. (Put). N iem ieck ie Biuro in fo i-  
m acyjne og łosiło  następujący kom unikat: 

„Daily Herald*' zam ieszcza w iadom ość 
sw ego korespondenta dyplom atycznego, w ed­
ług którego w M oskwie i w W arszaw ie ro z ­
patrywana jest my śl szeroko zakrojonego sy 
Steniu bezpieczeństw a, m ającego fia celu prze 
szkodzenie niem ieckim  planom  rozszerzeni,T" 
się  na W schodzie. W zw iązku z tern dowiadu

GŁOSY Z PAŃSTW 
|  A f NT ER IĆSOW AN Y CII.

HŁ.LS1 NGFORS, (Pat). Pismo „E- 
usi Suom i“, organ prawicy, stojąc} 
blisko fińskiego MSZ, donosi o roko­
waniach polsko-sowieckich w spra­
wie wspólnej deklaracji, gwarantują 
eej niezależność państw bałtyckich 1 
Finiandji. Chodzi rzekomo o inicjaty ­
wę Litwinowa, której poparcie Pol

Demonstracja pmd posterunkiem P, P.
Polle)a musiała aiyf  brutt.

WARSZAWA. (Pat). Przen kilku tygod  
m m l na lecen ie pow iatu sok ó lsa iego  porzu  
cila praeę pew na ilość roooln lków  leśnyrb. 
dom agając się podw yżki zarobków. P ocząt­
kow o strajk m iał przebieg zupełnie spokoj 
ny. O statnio jednali strajkujący, dążąc do 
rozszerzenia strajku- poezęii stosow ać wzgię  
dem roDotniHÓw teror.

W’skulen  zarządzeń w ładz prokuralorskieti

szczegóły katastrofy w Oseku.
Wyloty płonących szyitów zatkano — 130 górników prze­

bywa pod ziemią. —  Wydobyto dotychczas 6 trupów.
PRAGA, (Pał). Dotychczas z ko­

palu! w Oseku, w której wydarzyła 
się wezoraj katastrofa, wydobyto 
zwłoki 6 górników. Okofo 130 górni 
ków' jest jeszcze odciętych on świata 
przez zwały węgla kamiennego. Nie 
w iadomo, czy uda się ich wydobyć ży 
wyeh, poniew aż podziemne koryta­
rze kopalni wypełniają gazy. Późnym  
«ieozorcm  udało się uruchomić wen­
tylatory. Na m iejsce katastrofy przy 
byli m inistrowię spraw wewnętrzn. 
i robót publicznych. Dochodzenie nie 
wyjaśniło jeszcze przyczyn wypadku, 
przypuszczają jednak, że katastrofę 
spowodował wybuch dynamitu.

ognia. 4 górników, którzy- uratowali 
się wprost endem, nie umie wyjaśnić 
przyczyn katastrofy. Dotychczas wy 
dobyto 6 trupów, wśród których znai 
dują się zwłoki kobiety, która podczas 
wybuchu znajdowała się wpebliżu  
szybu. Wśród zasypanych górników  
którzy nie dają żadnych znaków źy 
eia, znajduje się 22 ojców rodzin. 
Prezes rady ministrów Malypetr oraz 
kilku członków rządu udali się ua 
miejsce katastrofy, gdzie tysiące osób 
oczeku je na wiadomości o losie swych  
krew-nyeli i przyjaciół.

organa policji państw ow ej przetrzym ały n 
puru w ypadkach kierujących aktam i gwałtu  
i terom . Yi śród zatrzym anych było kilku  
znanych w ładzom  bezpieczeństw a kom uni­
stów . Zatrzym anych no przeprowadzeniu  
w stępnych dochodzeń zw olniono do czasu  
w ytoczenia  im spraw sądow ych.

O statnio na zarządzenie władz prokura­
torskich zatrzym ano w  dn. 3 bm. w Szudzic  
Iow ie (pow. sokolski) trzech głów nych k ie­
row ników  terroru. *

Pouburzeui strajkujący, sk ładający się  w 
przew ażającej części z elem entów  nap ływ o­
wych. zgrom adzili się  w dniu 4 bm. w go 
dżinach rannych przed posterunkiem  P. P. 
w Szudzlełow ie, dom agając się zw olnien ia  
zatrzym anych terrorystów , kom endant post< 
runku w ezw ał przybyłych do spokoju i na 
tyehm lastow rgo rozejścia się. W ezw anie to 
łde  odniosło Skutku P rzeciw nie, pouourzLni 
strajkujący obrzucili lokal posterunku ka­
m ieniam i, naDierająe na policjantów . Komcu 
danł posterunku, po pnwtórnem  w zwatiiu  
do rozejścia  się  i po oddaniu salw y osirzegaw  
tz e j  w  górę, zm uszony był, wskutek wzrasta  
jacej agresyw ności napastn ików , zarządzie  
salw ę. P o użyciu broni przez policję  napa 
stn ley rozbiegali się  w popłoenu, pozostaw ia  
jąc na m iejscu  ciężko runnego Chowezyka  
W łodzim ierza, który niebawem  zmarł.

Przybyły n iezw łoczn ie  na m iejsce siaro  
sla pow iatow y zarządził w porozum ieniu z 
władzam i sądow eini aresztow an ie przywod- 
eów  napastników . Zatrzym ano 15 osób, któ 
re zostały przekazane w ładzom  sądowym . 
Spokój został w pełni przyw rócony.

jem y się od osób poinform ow ali} cli. j.c łon 
dyńska w iadom ość „D aily Herald" o  pcw 
nych pianach drinłauia Hósji i po lsk i w kra 
jach nadlali).,cl;U li, z oslrzem  /w óreonc-h  
przeciw ko Niem com , witm aby odpowindai. 
zam iarom  kół m iarodajnych w onu tych hm  
(ach. Pom im o w iciokrotnych ośw iadczeń Sun, 
elerza Hitletąi i innych enunejncyj, m laroduj 
nych dla polityki Rzeszy, ciągle kńrzysta się  
z błahych pretekstów , any rzucić podejrzę  
nic lin pokojow ą politykę .Niemiec, Obecnie 
donosi się, i e  kunelerz Rzeszy dał do zrozu­
m ienia, iż zaproponuje P olsee pakt o n iea­
gresji pod warunkiem - ze Polska gotow a U.; 
dztc- zapew nić N iem com  na przyszłość m oi 
uość rozszerzenia się  na iiiepolskiera terylor  
jum . Zbyteczne jesi podkreślać, że .tego rodzi, 
ju insynuacje, w których niem a słow a praw -, 
i y i  są ty lko św iaoom cin  zatruw aniem  opinji

Pan Premjer Jędrzejewiu 
w  Wilnie,

P. Prezes Rady Ministrów .ly.ou.-d 
Jędrzejewicz przybył w dniu  I 
do W nna w charak terze  ściśle4 
walnym. *

PRAGA, (Pat). Nadzieja uratowa­
nia J30 górników, zasypanych u ko­
palni „Nelson**, jest niiitihiiilnu. Ak­
cja ratownicza jest ogromnie utrud­
niona, albowiem w w-ickszej części 
guieryj podziemnych wybuchł pożar, 
wskutek czego wyloty galeryj zjimu 
rownno, by zapobiec rozszerzeniu sic
M M M M M B U n M M B
ni.slrow sj)ra\v wewnętrznych i zagra 
nieznych.

Pierwszy w-niosek upadł za d ru ­
gim głc sowało 37, ftrzeciwko 37. pow 
sirzym ało się —  8 posłów Wynik 
głosowania wystarczył, aby minister 
Salnais, k lóry  tak  um iejętnie w ypro­
wadzał ostatnio zagraniczną polilyk 
1 -utwy^JL-gniatwaniny różnych w pły­
wów j p rądów —  podał się do dymisji.

ł gikkolwiek wytłumaczył on na 
nasiępnem  — ostatn iem  przedświątecz 
nem posiedzeniu Sejmu ^  swoje po- 
tępowanie, to jednak  dym isja  zosta- 
1 przyjęta i obecnie do dnia  23 stycz­

nia b. r. —  do wznowienia sesji sej 
m owej — Łotwa pozostaje bez kierów 
nika najważniejszego boda jże obecnie 
jej resortu spraw zagranicznych

M. Miż-Miszvn.

Dar amerykańskiemu towarzystwu.

j

Raty Pożyczki Narodowej.
AR.sZA\YA.(_t (Pat). Statystyka 

prow adzona przez kom isarza  generał 
nego pożyczki narodow ej co do ilości 
osób, które m e sp łaca ją  kolejnych rat 
pożyczki narodowej, a tern sam em  
stracą bezpowrotnie już wpłaeoia 
kwoty, wykazuje, że najm niej stosu 
kow-o tak ich  osób jest w W arszaw  i J  
najwięcej zas w województwach wi> 
łyńskiem i warszaw skiem  Cyfry u s ta ­
lone, dla drugiej jeszcze ra ty  (listo­
pad) wykazują, że w W arszaw ie od­
setek subskrybentów takich (w tern 
wliczeni są i zmarli) wynosi 1,8°/o„ zaś 
w województwa warszaw-skiem 8"/«, F] 
a w wołyńskiem 8,2%. Pozostałe w o 
jt wouztwa wykazują odsetki, wahaj, 
ce się w powyższych granicach M. la l  
w- województwach w ileńskłern i no 
wogi-ódzkiem odsetek ten wynosi 5,3 
proe. Odsetek opóźnionycn prz> spł |  
cie trzeciej ra ty  torudzień uh roku  
wedle prowizorycznego zestawieiu. 
na 20 grudnia był nieco wyższy, lerj 
kolejno.-,o poy/czegółn. w o je wódz ł# 
byłą ta sama.

Nowy premjer Rumiinji.

\M dn iu  11 l is topada  uli. r. o d ln łn  się 
w N rw -Y orku  uroczyste  wręczen ie  portrc i i i  
ge i. .K. 1'ułashiego zarządow i „T h e  New 
York K is lo r ica l  Kociety' przez „Pu łask i  Mi 
l itery Club "

Zdjęcie p rz ed s ta w ia  k o n su la  genera lnego  
R. P. dr. .Mieczysława M arch lewskiego  v 
chwili  w ręczan ia  p rezesow i „T h e  N. Y. Hisi. 
Society'-  portri-Ui o le jnego  . gen. PułaslCic^n, 
o l in ro w an e g o  przez  p. ( i e o rg e a  Zahrisk iego

B UK aR LSZT. fPaV). Je rzy  T a ta re sc u ,  n<oj 
wy p rezes  ra d y  m in is t ró w ,  rozpoczą ł  s h ; i  
L ar je rę  po lityczną  w  szeregach  p a r t j i  l ibe 
r a l n e j .  Był on od  20 lat b l isk im  w sp ó łp raeo w  
n ik iem  J a n a  B ra l ian u  i Duca. O s ta tn io  z a j ­
m ow ał  s tan o w isk o  se k re ta rza  g e n era ln eg  > 
s t ro n n ic tw a  liberalnego .  Znaczenie  jego  no- 

. hinacjji polega  w łaśn ie  na s tw ie rd ze n iu  ciąg 
łości t r a d y c y jn e j  polityki  ładu  w e w n ę lrz n e  
go i p o l i t j k i  zagran icznej ,  o p a r te j  na  tra  
d y cy jn y ch  sojuszach i w sp ó łp r a c i  y tn j^- 
E n ien lą .

Zakończenie obrad 
CK W. ZSNR

.MOSKWA, (Pat). Obrady Ea-nl. d 
nego Komitetu Wyk-s«Ui.W({;7 t:ęfi ZSRR 
żamkniele zostały w dm u dzisiej­
szym Budżet na  1934 r., wyrażający 
się w 48,7 iniljardów rubli w doi ho- 
dach i 484! tniłjardów rubli w w ydat­
kach, uchw alono / m inim alnemi 
zm ianam i o charak terze  formahiy.ru



HITLł  ‘l - Z Y D Z I -P A L E S T Y N A . Simon —  MussoHni,
i ll it ie  yzm w \ | n » t  z Niemiec dzie­
siątki tysięcy Żydów Znaczna ich 
część emigrowała do Palestyny. W 
związku z tem, wszystkie miasta Zie­
mi Świętej ożywiły się ogromnie. Ko­
respondent duńskiego „Dasens Nyhe- 
ła"  daje  szereg ciekawych obrazków, 
m alu jących  dosadnie dole i niedole 
rosnącej fali uchodźców żydów.,kich 
w Palestynie.

JERUZALEM Sit; OBI DZIKA.
Przed pięciu laty Kehawja stanowi 

ła pustą  i skalistą okolicę podm iejską 
świętego giodu  Jerozolimy. Przed 
dw om a laty w Rehawji wznosiło się 
kilkanaście  białych will. Dziś wre tu 
gorączkowy ruch budowlany, ża dwa 
łata Kehawja zmieni całkowicie swój 
wygląd. Pustkow ia zaludnią się wól 
łąm i i dom am i, pow staną  nowe ulice 
t place, z kam iennego podłoża wy strza­
łą wgórę sm ukłe cyprysy i sosny, eu ­
kalip tusy i prześliczne, południow - 
kwiaty.

Juz dzisiaj Kehawja —- a wraz / 
ynią i staTa Jeruza lem  —  przekształca 

4ę. w gorączkowem  tempie w jedno z 
najpiękniejszych w święcie m>ast — 
ogrodów. W ciągu kilku miesięcy za 
ledwie ludność Jerozolim y wzrosła z 
6tl tys. na przeszło 100 tys. Nowe do­
my, ba, całe kw arta ły  pow stają  nie 
mai w oczach Jeruzalem  rośni" 
wszeż i wzwyż, gdyż obok nowych do 
mów, dobudow uje się nowe piętra w 
dom ach  już. istniejących.

Jeruzalem  się obudziła z wiekowe 
go 3nu. Miasto, które ongiś cezar Ty 
ttis zrównał z ziemią, a kióre potem 
1i  ciągu długich stuleci było richem. 
świętem miejscem pielgrzymek poboz 
nych chrześcijan — dziś się amerykn 
nizuje. W re w niem i kipi praca. Ka 
pKał i ręce ludzkie sprzymierzyły się, 
by, tchnąć w prastary , pokryty  p a ty ­
ną świętości i tradycji gród nowe prą 
dy ożywcze. Oderw ani od spraw’ d o ­
czesnych i ziemskiej kurzaw y pogra 
żeni w zbożnej kontćm plao jt pielgrzy 
mi ze zgrozą opuszczają miejsce, w 
k tórem  rałkiem  doczesny rozmach 
budow lano-organ i/acy jny  płoszy mi 
styczne nastroje.

Rozbudow uje się nietylko Jerozo ­
lima. Gwałtownie rozszerza się ró w ­
nież .Iaffa (Tel Aw iw), Haiffa i szereg 
innych  miast, miasteczek i kolonij. 
Gdy na całym świecie ściele się groź­
ny cień bezrobocia to, w Palestynie 
brak raa  do pracy Każdy dom, każdy 
Lamień zda się tu krzyczeć. ,,Tempo, 
tempo...". Kamienista gleba Ziemi 
Świętej zda się chłoną< bez końca 
wciąż napływ ające fale uchodźców

KWESTIA MIESZKANIOWA
Gorączka budow lana tłumaczy sit 

bardzo łatwo. Napływ uchodźców 
jest wciąż tak wielki, że nawet dzisiej 
sze wściekłe tempo rozbudowy miast 
palestyńskich nie może w yrów nać za 
potrzebow ania  na dach nad  głową 
W ystarczy nadmienić, że od maja do 
sierpnia r. b. napłynęło do Palestyny 
przeszło 16 tys. Żydów niemieckich 
n ie  licząc em igrantów  z innych k r a ­
jów. Od sierpnia ruch emigracy jny 
? /d ó w  z całego świata wzmógł się ję 
zcze bardziej. O kręty  w yrzucają  na 

.irzeg coraz to nowe m asy zbiedzo- 
s teroryzow anych  uchodźców’ se 

.ch z Niemiec. Ciśnie się to . tło- 
gdzie tylko może. W7 związku ?. 
pormino rozbudowy, przeżywa 

alestyna ostry kryzys mieszkaniowy. 
Korespondent duński opuw iada, że w 
ąągu miesiąca podwyższono mu ko­
morne za skrom ny pokoik w Rehaw ji 
> 2 na 3 f sterl przyczem zabrano / 

okoju  jedyny miękki mebel w posta 
hdużego fotela. Odtąd bowiem yv fo- 
elu tym  spać m iała — wobec braku  
óżka — pewna staisza dam a, zbiegła 
.zed hitlerowcam i z Niemiec Widok 

uchodźców, zażywających wypoczyn­
ku nocnego po różnych k ą tach  na ma 
fach lub dyw-anaćh należy -— jak 
twierdzi dziennikarz duński - < do wi 
doków codziennych. Właściciele d o ­
mów i dużych u i ie  izkań r o b ią  ..kuko-

j  .
D/J NIEMIECCY CZY NIEMCY 

ŻYDOWSCY?
Ljęzba Żydów, którzy dotychczas 

biegli przed uciskiem Iiitlerowskini

do Palestyny wynosi mniejwięcej 60 
tyś. osób. W  większości wypadków  są 
to ludzie zubożali, k tórzy uciekali w 
popłochu nie m ając czasu ani możnoś 
ci zlikwidowania i spieniężenia swych 
agend w Niemczech. Tem się też t ł u ­
m acz y  żc cale m nóstwo em igrantów 
nie spełnia pi ze pisanego przez władze 
angielskie w aru n k u  posiadan.a  conaj 
mniej 500 f. sterl. na głowę. Na szczęś 
cie, Anglicy naogól są dosyć w yrozu­
miali i uw zględniają sytuację zbie­
gów.

Jest rzeczą nader ciekaw ą ustale­
nie nom enkla tu ry  zbiegów z Niemiec. 
Biorąc logicznie, nazywać się ich po­
winno Żydami niemieckimi wr odróż­
nieniu od Żydów polskich f ran cu ­
skich; 'am erykańsk ich  czy innych, 
Tymi /asem, jak  stwieidza korespou- 
di nt „Dagens N'yheter“, uchodźcy nie 
lubią, gdy s ię  ich nazywa łydami n ie­
mieckimi Wolą nazwę ..Niemców ży ­
dowskich". W cze m l ikie rozróżnno 
nie term inu może zmienić sytuację 
uchodźców? Chyba jedynie chcą om 

’ podkreślić, że hitlerowcy wyganiali 
swych rodaków ; Niemcy „niemieccy" 
wyganiali Niemców „żydowskich .

Palestyna liczy okrągło m iljon lu ­
dności. W  tem 300 tys. Żydów W  Je 
rozolimie na 100 tys. ludności iniesz 
ka Żydów 60 tys. W Tel Awiwie licz­
ba Żydów wynosi 80 tvs. Kilkadziesiąt 
tys. Żydów zamieszkuje też w Hai 
dzie. W ten sposób w 3 m iastach  (Je 
rozolima. Tel Awiw i Haifa) przebywa

eej niż połow a Ogółu Żydów p a le ­
styńskich Reszta rozsiana jest po p o ­
mniejszych mia.,teczkach i koloniach. 
W każdym  razie w iększosi Żydów tru 
dni się rolnictwem wykazując —  jak 
twierdzi duński dziennikarz —  wie] 
kie w tym kierunku zdolności i osin co 
jąc nader pomyślne rezultaty.

IN I HKCKTl ALisCJ PIIZY PRACY 
FIZYCZNEJ.

Żydom, k tó i /y  się już w Palesty­
nie zadomowili powodzi się wcale nie 
źle. Zdobywają oni u trzym anie  i za 
robek zależnie od sw-ych uzdolnień i 
fachu. W iększość, jak  zaznaczyliśmy 
czerpie środki do życia upraw iając  
redę.

Gorsza jesl jednak  dola tych któ 
l j c h  hitlerowskie inowacje oderwały 
od właściwego w arszta tu  p racy  i zmu 
siły do emigracji, często z jedną tyłku 
zm ianą ub ran ia  na grzbiecie. Co m a ­
ją począć w Palestynie dziesiątki i set­
ki lekarzy, adw okatów, profesorów, 
inżynierów? Kraj jest maleńki. Z apo­
trzebowanie na wolne zawody już da 
wno pokryte. Jakże więc sobie radzą 
wykolejeni zbiegowie — intelektualiś 
ci?

Z konieczności imac się muś/.ą pra 
cy fizycznej, k tó ra  jeszcze w Palesty 
nie jako tako popłaca. Oto doktór m e­
dycyny, k tóry  przed paru  miesiącami 
prakty kował w Magdeburgu, a dziś /. 
kielnią wr ręku uwija się na rusz tow a­
niu budującego się dom u w Tel Awi- 
v, ie. Oto uczony filolog dźw iga cegły 
do budujące j się willi. Oto dwóch che 
mików, za trudnionych  niedaw no w 
drezdeńskiej fabryce tekstylnej, dziś 
sprzedaje na ulicy w Jerozolimie ksią 
żki. B. profesor historji  siedzi przy 
kasie fryzjerni, k lórą założyła jego żo 
na. B. naczelny inżynier Rheinlands 
Industriew erk EleŁ tricitaets A. G. n a ­
prawia uszkodzone auta  w J a r y m  ga­
rażu. Czternastu b. s tudentów  uniw er 
sytetu w Jenie wynajęło się w ch a rak ­
terze pom ywaczy w dużymi hotelu w 
Haif-ie. Przykłady m ożna mnożyć. 
Można też. rozmyślać nad  zmiennością

losów. Po.siaci rzeczy lo nie zmieni. 
W Jeruzalem  'te l  Awiwie, Haifie i in­
nych m iastach  i ko lonjach  palestyń­
skich p racu ją  fizyc/.nn- na chleb pow ­
szedni inleiektnaliści wybranego ludu.

JERUZALEM —  MIASTO STU 
NARODOWOŚCI I WYZNAŃ.

Jak  ongiś w s tarożytnym  Rzymie, 
a dziś w Szanghaju, tak obecnie w Je 
ruzalem spotkać można przedstawi 
cieli wielu narodowości, ras i wyznań. 
W ystarczy wyjść pod wieczór na uli­
cę, by’ spotkać sienkiewiczowskich Ż> 
dów z zapadłą piersią  i zagadkowym 
na ustach uśmiechem, sm ukłych A ra­
bów w białych lub posiastych barnu  
sach, suchych Anglików, zamyślonych 
o. o. franciszkanów, drobnych  F ra n ­
cuzów, bronzowych bram inów , poważ 
nych rabinów, siwycli mutlów, dostoj 
nych popów. Chodnikam i przewala 
się tłum barw ny  i zgiełkliwy. Próżno- 
by zgorszony pielgrzym szukał w świę 
tem mieście nastrojów, jakie przysta 
ły, grobowi Zbawiciela czy śc iana 
płaczu. Wrzawa, zgiełk, w arko t mo- 
tocyklów i maszyn, wschodnia p s tro ­
kaci zna ubiorów, wystaw sklepowych 
reklam. Tu suną arabskie  kobiety z 
„czarczafam i"  (zasłonami) na tw a ­
rzach, ówdzie widać wdzięczną grup 
kę ślicznych dziewcząt betleemskich. 
Tam  znów jedzie kłusa na arabach 
czy-stej krwi grupa młodych koloni­
stów żydowskich w haftow anych  pin 
^zezach. Na tem egzotycznein tle od 
bija oryginalnie grono uchodźców /. 
B enm a czy H am nurga w s tro jach za­
chodnio-europejskich.

Wszystkich ich mieści w swych 
inurm.h prastary  gród jerozolimski, 
miasto stu wyzna fi i stu narodowości.

New,

Praca mózgów w /.. S, R. R.
Pałac Sowietów 

w Moskwie-
Kreml m osk iew ski stanow i całość arch i­

tektoniczną rzadkiej p iękności. Obecni wład 
cy Rosji, pragnąc uczynić go jeszcze wspa  
nialszy .il, stw orzyli projekt zbudow ania „}’a 
la tu  Sow ietów ", który sw oim  rozm achem , 
rozm iaram i i oryginalnością  konstrukcji za 
dziwić ma caiy  św iat...

W ykonanie prae pow ierzono architek  
cle Jofanow i; zdążył ou już nakreślić o  
gólny szkic gm achu. Na potężnych funda 
m entach, których budow a rozpocznie się 
w iosną roku bież., w znosić się  bęazie i-or. 
legły p iedestał pałacu, ozdobiony koiunmu- 
m l i portykam i. P onad nim  — trzy piętra c y ­
lindryczne, rozm ieszczone tarasow o, jeanu  
nad druglem  U sam ej góry, panując nau 
pałacem  i calem  m iastem  w znosić się  be. 
dzie olbrzym ia statua 1 enina, której w y so ­
kość w yn iesie  52 m etry, eo odpow iaaa m niej 
w ięcej, w ysokości i i-p ictrow ej kam ienicy  
Całość pałacu Sow ietów , licząc od fundam śn  
lów , w zbijać się będzie w niebo na w yso  
k„ść 240 m etrów  (W ieża E iffla  m a 30u net 
rów, a najw ażniejsze am erykańskie drapacze  
nieba około 250 m etrów ). Ćm ach ten będzie 
jednak raczej przypom inał ko losy  nabiloń  
sk ie, an iżeli „build lngi“ am erykańskie.

Inż. Jofan przyznaje, że a lokow an ie  o l­
brzym iego zgórą 50-m etrowego, posągu ta ­
nina na w ysokości około  200 m etrów, nic 
uędzle drobnostką, lecz tw ierdzi on, iż trud 
ności techniczne są już teoretycznie prze­
zw yciężone. N ajlepsi rzezoiarze ZSRll zo­
staną zm obiiizow ani do budow y poi.ągu; nic 
będzie on z m arm uru, ani z bronzu, lec. 
praw dopodobnie ze  sia li.

W ew nątrz pałacu znajdow ać się będą 
dw ie w ielk ie sa le głów ne oraz liczne lokale 
w których zainstalują  się  różne instytucje  
sow ieck ie, jak np. centralny kom itet wyk  
nawezy Sow ielow  (W cik), rada narodow o  
sc io w a  i l. d. Pozatem  znajdow ać się tam  
będzie b ib ljoteka, obliczona na 500.000 to 
m ów, restauracja, sa le  odpoczynkow e i t y 
N aji. jększa sata będzie m ogła pom ieścić  
cu.000 osób. Całkow itą objętość w szystkich  

lokali pałacu Sow ietów  w yn iesie eztery i pói 
m lljona m etrów sześciennych .

R ozum ie się sam o przez się, iż radjo bę­
dzie w szechw ładn ie panow ać w tyir u ltra­
now oczesnym  gm achu Pełno tam będzie gło 
śn ików , które nadadzą n iety lko prnem ówie  
m a, w ygłaszane w ew nątrz budynku, lecz ró 
wnież w ielk ie w ydarzenia św iatow e. I)o pa 
lacu Sow ietów  prow adzić będzie szeroka a- 
leja; po obu jej stronach w znosić sm  będą 
potężne gm achy: H otel L udow y, Muzeum  
R ew olucji, Instytut M nr\a-F iigelsa  Leulna i
t. p.

Trudno określić , ile  kosztow ać będzie 
budow a tego o lbrzym iego gm achu, przypn  
m inając go prace arch itekton iczne farao  
nów . Naw et naczelny architekt Jofun, nic 
m oże jeszcze obliczyć dokładnie sum y glo  
babiej, w każdym  razie, koszty tej budowy 
wyniosą setk i m iljonów ...

Regulowanie płci u potomstwa.
Eksperymenty sowieckich uczonych.

P rofesorow ie m osk iew skiego Instytutu  
E ksperym entalnej B iologji K oicow i Szreder 
opracow ali n iezm iernie ciekaw y projekt re 
gulow ania pici u potom stw a zw ierząt do 
m ow ych. Potęga on na następujących prze 
siankach:

P łyn  nasienny kręgow eów  rodzaju mę­
sk iego składa się  z dw óch rodzajów  plem ui 
ków  (m ęskich kom órek za iod ow ych ). Jedne  
z nich  po zapłodnieniu jajeczka tworzą  
Z a c z ą t e k  sam ki, inne —  sam ca. P łyn n„ 
sienny, trafiając do narządów piclow ych  
sam ki, zaw iera m lljony obu rodzajów  pleni 
nlków  i tylko przypadek decyduje o zaplo, 
nieu iu  i p łci przyszłego potom stw a. Nasuw a  
się  w niosek: gdyby m ożna było p lem niki 
te roztrącić, pod zielić  na dwa rodzaje, sp ra­
wa oddziaływ an ia  na pleć potom stw a b y ­
łaby przesądzona.

P eof. K oleow  zadał sob ie pytanie: czy 
plem niki, będąc składnikiem  asym etrycznej 
budow y płynu nasiennego, nie posiadają  
przypadkiem  rozm aitych ładunków  elektry­
cznych? E ksperym enty przeprow adzone «v 
tym  kierunku najzupełniej potw ierdziły  przy 
puszczenie. R ozcieńczony płyn nasienny keó 
lik* poddano ełektorilz le  (przepuszczani' 
prądu przez ciecz) N astępnie w zięło  osobno  
cząsteczk i zgrupow ane na auodzle, na kaU 
dzie oraz z pozostałej m ieszan iny i w strzyk­

nięto je  trzem  króliczkom . Sam ka znplod  
niona grupą anodow ą dala sześcioro potom ­
stw a żeńskiego rodzaju, katodow ą pię­
cioro: czterech sam ców i jedną sam iczkę, 
króliczka zapłodniona pozostałą  m ieszaniuą  
wyd Ra na św iat dw óch sarneów i dwric sa ­
m iczki.

Fakt przyjścia na św iat jednej sam iczki 
w grupie sam ców  od króliczk i zapłodnionej 
plem nikam i zebrdnem i na katodzie uczeni 
tłum aczą przypadkow ością dolącen ła się o b ­
cego plem nika. Zresztą taki stosunek (1:4) 
nleśelsłośel w ew entualnej praktyce nie m ia­
łby w iększe znaczenia.

P iak tyczna  w artość lego eksperym entu, 
nie m ów iąc już ó naukow ej, jest ogrom na; 
szczególn ie  w ażna w hodow li bydła. B o je ­
ż e l i  np. dla gospodarstw m lecznych jest p o ­
żądane pojaw ian ie się  na św iat osobników  
rodzajn żeńskiego, inaczej rzecz się  ma w 
hodow li obliczonej na dosturczanie mięsu. 
W tym w ypadku byczki są o w iele  een n icj. 

rym m a, -i jutem.
Sow ieck i instytut b io logji dośw iadcza! 

ticj przystąpił do szeroko zakrojonych ekspt 
rym entów  w tym  kierunku. G ospodarstwa  
uodow lane św iń i bydła rogatego w W ołng  
dzie, P ołlaw i"  i Orennurgu Dodjęły już pró 
by zastosow ania  konccDeji sow ieck ich  uezo  
uyeh w praktyce. (k)

Noc Sylwestrowa na Kaszubach.

JA K Ó E t W A S S E R M A N N .
obchodził 60-lecie jego urodzin, d o ­
piero w maju obdarzył świat nowetn, 
wspania łem  dziełem o Stanley u, kon- 
genja inym  mu dziennikarzu i podroż 
niku. Św.atu a nie Niemcom, bo cal) 
cywilizowany świat, — Polska —  i 
tu poczesne zajmuje miejsce, — za­
chw ycał się jego twórczością, a tra- 
gedją życia W asserm anna  było, że 
Niemcy, k tóre  on „D eutseher und 
Ju d e"  jak  n ikt inny znal i rozumiał, 
nie chciały go słuchać. Mimo zaw ro t­
nych, m iljonow ych cyfr, w których 
jego powieści się rozchodziły.

V nizinach nam iętności dnia p o ­
krzepiał się W asserm ann  w ia tą  w po 
Jann ic tw o  poety: „W  zakresie w k tó ­
rym  m oja działalność się obraca, 
wszystko od tego zależy, czy potrafię  
ludzi poznać, u jąć  i podnieść. Nie tak 
jakbym sam  stał na wyżynie, by  jak 
jak; bóg upadłych  ku sobie podnosić 

Krótka depesza z Allatissee: Ja  Ten kto sam  szuka i innym  drogi 
kób W asserm ann zmarł. Der nie — wskazuje, ten zostanie wywyższony 

k Feiernde — viel gefeierie —  feiert gwoli miłości swojej".
Spoczywa. Dopiero w m arcu świat Tak myślał ten wielki poeta i tak

O dw iecznym  zw ycza jem  lud kaszubsk i  
u rz ąd z a  w noc Sy lw es t ro w ą  ro d za j  s z o p k \  
w k tó re j  b ie rze  udz ia ł  młodzież  w ie jska  
w o ry g in a ln y ch  p rz eb ra n ia ch .

Zdjęcie  powyższe  w y k o n an e  w wiosce
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żyt i tworzył. Niema jednego wier 
sza, jednego słowa w spuściźnie lite­
rackiej. nie dających świadectwa tej 
myśl' Ilu jest t a k ’ch pottów’ w lite­
ra turze wszechświatowej?

Pokrótce życiorys poety; clioćęnio 
daty  i fakty tworzą wielkiego duchu. 
To co decyduje o imieniu poety w’ dzie 
łach jest zawarte.

Jakób  W asserm ann  urodził się w 
i-. 1873 w mieście Fuerth ,  żydowskiem 
osiealu obok dostojnej Norvmbergji 
Czy nic jest to omen dla poety Żyda- 
Niemea, a równocześnie tak ogólno­
ludzkiego jak  drugi wielki syn No 
rymbergji Duerer? Ciemna i ciężka 
młodość Ojciec: ageni ubezpieczeniu 
wy z trudem zarabia na chleb pow 
szedni. Wszelkie próby ojca by zdo­
być lepsze w arunk i bytu zawodzą 
Matkę piękną i wykształconą kobietę 
traci w 10-tym roku życia. Pisze póź. 
niej o tem przeżyciu: „Tak się stało, 
jakby nigdy nie żyła, jej uśmiech mg 
dy nie kwitnął... Tylko m artw e  przed 
mioty ostały: ulica i dom, łóżko, na 
k tórem  spoczywała, talerz /. którego 
jadła . Stosownie do surowych p m - 
pisów żydowskiego rytuału onłv roi.

k aszubsk ie j  Suzinie,  p odczas  o s ta tn ie j  nocy 
Sy lw estrow ej p rz ed s ta w ia  uczes tn ik ó w  sz o p ­
ki, w grze  k aszubsk ie j  zw ane j  .jKaszubści 
Gwizdore" .

o zachodzie słońca idzie do domu m o ­
dlitwy i zbiera na całe życie typy, ży­
dów’, k tórym i się świat w’ jego „Ży­
dach z Z irndorfu"  zachwyca Ojcie * 
wprowadza m acochę do domu. Cia.s 
ne, duszne stosunki W  szkole m arne 
postępy i m ając  lat 17 przeryw a nau 
kę i udaje  się do Wiednia. Ma tani 
stryja, bogacza .kupca bezdzietnego ; 
ma m u  być pom ocnym  Niestet) tak 
sam o jak  drugi poeta H enryk Heirtę- 
—  zdolności kupieckie praw ie że nie 
rozwinięte. Ucieka do Monaclijun. 
bieda go zpow’rotem  pędzi, ucieka-do 
wojska. Tu jako ubogi f  żyd jest p r 'o 
dm iotem  podwójnej pogardy żołnie 
rzy i oficerów. Tu poznał co to jesl 
„der deutsche Hass Wreszcie prz.t./ 
przypadek zostaje sekretarzem  wpły­
wów ego w swmim czasie wodza moder 
nv Ernesta  von Wolzogen Choć Wol 

, zogen m iał podówi zas już 40 lal to 
przecież n w  m ożna /. ru r  ja  rzucił się 
do walki o uznanie biednego, o b d ar­
tego żydowskiego iilerata i to zosta­
nie jego siatą zasługą. W  czasie tym 
przechodził W asserm ann  bóle p o ro ­
dowa sw^ego pierwszego dzieła. Dzie­
ło to: Judeo von Zirndorf Caspar

PARYŻ. (Pat). W obec braku dokładnych  
inform acyj, dotyczących spotkania Sim ona  
z M ussollnlni, kom entarze prasow e, dotyczą  
ee w izyty  Sim ona w Rzym ie, są dosyć skn 
pe.

„Lr M atin uw aża, żc kola w łosk ie  za­
czynają  się orjentow ać że ani Angiju, an: 
Francja n ie zgodzą się  na dozbrojenie N ie­
m iec. M em orandum  francusk ie, w edług azlen  
nlka, w yw arło jak najlepsze w rażenie w Lon 
dynie, eo oczyw iście  m usi się odbić na roz  
m owach rzym skich.

PAJlYŻ. (P al). „Paris - Soir" podkreśla, 
że spotkan ie sir Sim ona z M nssoiiniin  
zostało przyśpieszone na trzy uni. Koła 
dobrze poinform ow ane ląezą ten fakt z wrę

ezeniem  francusk iego aidr m em oire na 
W lthelm strasse i z now ą sytuacją, jaku się  
wskutek tego w ytw orzyła.

NOWE UGRUPOWANIE 
MOCAhTSiW ?

BERLIN. (Pat). „Germania" przewiduje  
utw orzenie now ego ugrupow ania m ocarstw , 
oędącego następstwem, w izyt kom isarza L it­
w inow a w W aszyngtonie i Rzym ie. W grnp!e 
tej Stany Zjednoczone 1 Rosja odgrywałyby  
głów ną rolę, W łochy zaś —  zaś rolę m edja 
tora. O betnie Rzym —  w cara, dziennika -- 
jest dla rządu angielsk iego najlepszym  punk 
tem  zaczepieniu.

14 osób skazano na śmierć
współudział w spisku na lyde  Nadlr-Szacha.

LONDYN. (Pat). Z K abulu donoszą, iż 
trybunał, w skład którego w chodziło  kilkn  
członków  gabinetu .skazał na śm ierć 14 o- 
sób uznanych za w innych sp isku nu życie

l o m a o M B

Do n a b y c ia  w  p ie rw sz o rz ę d n y c h  
mftv«rvn»«-h ealsnl**rvirtvrb

Mord szalsńca.
IŁY IHAb-iACż . (Pat). W czoraj we w si 1 esz 

ezyte , pow iatu bydgoskiego 40-Ietiil parobek  
Koman W róblew ski zam ordow ał w bestjai 
ski sposob sw ego przyjaciela, iKLletnlego ro­
botnika M usiała.

W eolug otrzym anej relacji, tragedia ta 
m iała m iejsce w czasie w spólnej modlitwy 
w ieczornej. M ianow icie W róblew ski, który 
klęczał razem  z M usiałem  przed ośw ietlonym  
obrazem  M atki B osk iej C zęstochow skiej, na 
gle zerw ał się  1 z okrzykiem : „Ty się  *de 
m odllszt" leżącym  obok m łotkiem  kow alskim  
roztrzaskał głowę M uslałowt. Szalen iec m iał 
podobno swą ofiarę przybić gw oździam i do 
podłogi.

M ordercę aresztow ano i odstaw iono  
do sędziego śledczego w Bydgoszczy. Sędzin 
Neum m .n w yjechał na m iejsce zbrodni. W ed 
ług przypuszczeń , W róblew ski ulegt nagłem u  
ązalow i religijnem u.

Kronika telegraficzna.
— O twarto w  B en in ie  V zjazd d e le g a ­

tów  młodzieży luenuurLiej .  L fran cu sk ie j .  V\ 
sk ład  delegacji  f ran cu sk ie j ,  k tó re j  p rzew ó d  
m czy  H i r t r a n d  de Jouvene l ,  w chodzą  p rz e d ­
stawiciele  k i lk u  g ru p  politycznych.

—  Stany Z jednoczone zatw ierdziły  bud­
żet pierw szego  pó łrocza  r. 1934 D eficyt wy­
nosi 1 156.000 tysięcy do larów .

— W ylądow ał w Natalii (Brazylja) o go 
dż in ie  M.05 według  czasu  'Greenvieli h y d ro  
p lan  .Krzyż P o łu d n ia " ,  k tó ry  wylecia ł  z SI 
I .o ius (Zachodnia  Afryka  F ran cu sk a) .

—- Prasa arabska zam ieszcza  w iadom ość,  
że egzeku tyw a  A rabów  uonwaliła  proKlamn 
w ać  n a  dz ień  16 stycznia  i, b. s t r a jk  g ene­
ra lny ,  j a k o  p ro te s t  p rzec iw ko  im igracj i  żvj 
d ow sk ie j  i n a b y w a n iu  ziemi przez  Żydów W 
d n iu  ty m  m a ją  się odbyć d e m o n s tr a c je  Arn 
bów w wielu  m ie jscow ośc iach  Pa les tyny .

S IE Ł B A  W A R SZA W SK A .
WARSZAWA. (Pat).  L o n ay n  29,90—29,04 

— 28,76. N ow y Y ork czek 5,ó6 —  5,09 
6,63. Nowy Y’o rk  kab e l  5,67 —  5,70 -—5 Ot.
P a ry ż  34 88 —  34 97 —  34 79. S z w a jca r  ja 
172,15 —  172,68 —  171,72. Berlin  w Obr. 
d ieof. 212.

D olar w  obr pry w 5,57.
Rubel zloty 4,63 (5-ki), 1,65 jlO-kij.

K siążia  składająca się 
7 jednego zdania,

W  P ary żu  wyszła  z d ru k u  ks iążka ,  n a j ­
k ró tsza  zapew ne ze wszystk ich  is tn ie jących 
na świecie. Na okładce  z n a jd u je  się  nazw isko  
au to ra :  „R ay m o n d  Gide" i tytuł.  „Czy żona 
może  być koch an k ą ' '? .  Odpow iedź  n a  to pv* 
tan ie  w y łożona  została  n a  6-ciu s tron icach ,  
ale sk ład a  się o „a  z jednego, jedynego zdania: 
„Zależy to wyłącznie  od kobiety  Każde sło 
wo tego zdania  w y d ru k o w an e  jest na  jednej  
s tronicy.  Osta tn ia ,  szósta s tron ica  zawierc  
jeden wyraz  Koniec. Autorowi chodziło  za- 
p ew n o  o w zbudzen ie  .sensacji  i zw órcen ie  
uwagi na  siebie Możliwe, iż ekscentryczny 
pom ysł  będzie się podoba ł  snobom , k tórzy  
p o s ta ra ją  się o  nabycie  o ryginalnego „dzie ­
ła"  i włączenie, go do  sw oje j  bibljoleki.

Hauser, Fali Matiriziuś i inne dały 
literałurze niemieckiej powieściowej 
więcej, aniżeli cala przes/lość łefgo 
działu...

Dalej rozwijał dą poeta - jttż ja!, 
drzewo: jego główne,dzieła są jak sło 
je drzewa. wedie"klórveh wiek drze 
w a się liczy.,

Jednj; należy tylko konlecznit za 
znaczyć, gdyż w prasie polskiej nie 
prawdziwe o leni bv ł\ wiadomości 
W asserm ann  nie byi em igrantem  /  
Niemiec w ostatnio używanem zna 
czeniu. Już w r 1905 przeniósł on się 
do Wiednia, gdzie m iał swoją willę, 
a wreszcie na kró tko  przed wojną do 
swej posiadłości w Altaussee nad 
prześlicznem jeziorem Aussee.

Stosunki polityczne zwolna się w 
Niemtizech w ytw arzające oddaw na 
już przewidywał i on jedyny rozumiał 
ich genezę Sieg des StammGsehes 
(zwycięstwo stołu w knajpie).

W krótkim  a r l rk u le  dziennikar- 
kim  dzieła tak potężnego, różnorod­

nego, jkk sam o życie, ogarnąć nie m o ­
żna. le d e i  jednakow óż „leiłm otiv“ 
ciągle się pow tarza  jest to walka o 
prawo. Postacie W asserm anna, zaw-

Nadir - Szacha. Pośród skazanych znajdują  
się  ojelee, stryj i przyjaciele sprawcy zam a­
chu. Skazano rów nież na śm ierć kilku o fice ­
rów i kolegów  szkolnych  zam achow ca.

UŚMIECHY I UŚMIESZKI.

Wi!k w nocy.
Siedziałem bczm yśiaie  w moim  pokoju ,  

gdy w p rzed p o k o ju  rozległ się jak iś  bu ła . ,  
s tuk  i krzyk  żan i in  zdążyłem  zot je-ntow nż 
hic co się  dzieje,  d rzw i  o tw orzy ły  się z t r z a ­
sk iem  i d ó o o k o j u  wpadło  og rom ne  wilczy­
sko.

Po c z ą tk o w o  myślałem, że to wielki pies, 
w d o d a tk u  wściekły, uskoczyłem  więc gw a ł­
townie  w -stronę szafy, a!łe gość i ia jn i isp i .  ■ 
dz ian ie j  po łoży ł  się p rz ed  łóżkiem, w y ­
ciągnął poko jow o  łapy, spo jrza ł  n a  m m e  źa- 
łośliwie i rzek ł  ludzkim  głosem:

-—P ro szę  się m n ie  nie obawiać.  Jes tem  
wilk. P rzyby łem  ja k o  delegat, by  p a n u  podzię  
liować.

P rzy j rza łem  mu się uw ażn ie j ,  conieco 
uspoko jony .  Było to s ta re  wilczysko, w y c h u ­
dłe n iezm iern ie ,  budzące  -aczcj w spółczucie  
niż drach .  Nie wiedzia łem  czy m ów ić  dn 
mego „per  pan",  ezy ,per ty “ . dćybrateni  
pośredn ie  „wy

—  P rz e p ra sz a m  — rzekłem  — ale nie 
rozum iem  o co w am  chodzi?

—  P a n  wziął mis w o b ro n ę  —  o d p o w ie ­
dzia ł  —• o m aw ia jąc  d em agog iczną  bu jd ę  e  
C zerw onym  K ap tu rk u .  M am  p a n u  za  ło  p o ­
dziękować, a przy  lej sposobnośc i  p rz e d s ta ­
wić nasz. ciężki los i p ros ić  o o b ro n ę  przed  
l i t e ra tu rą  i prasą .

—  Przesadz.ucie, k ochany ,  s ta ry  wilku. 
Co w am  uczyniła  p i a s a ?

—  P a n i c  d rogi  —  rzek ł  ze Izami w śle­
p iach . —  Jes tem  b iednym , s ta ry m  g łodnym  
wilkiem. O d  lat nie  m ia łem  w p y sk u  nic  
innego  ja k  m aie  za jączk i  i r a se m  k o n in ę  
z pad łe j  z  w yc ieńczen ia  s t a re j  szkapy To 
sam o  moi towarzysze .  To, eo w y p ra w ia  z 
nam i p ra sa  u rą g a  n a jp ry m .iy w n ic js z y m  po 
jęc iom  przyzwoitośc i.  J a k  ty lko  b ra k  m a 
te r ja łu ,  p o d a ją  n a ty c h m ia s t  s t ra sz l iw e  wia  
i tomości o n a p ad a ch  w ilków. Z aró w n o  a g e n ­
cje telegraficzne,  j a k  i poszczególni k o re s ­
pondenci  w y p isu ją  tas iem ee  o  n aszych  e k s ­
cesach, podczas  k tó ry ch  ro z d z ie ra m y  krowy 
i konie,  ja k  s ta rą  m an u la tu rę .  W ia d o m o  
wilk n ie  p rzyszłe  sp ro s to w an ia ,  wi^c jazd a  
na całegol Ale lo boli  panie ,  to bolil

U spokójc ie  się s i a ry  w ilk u  -—- rzek łem  
wzruszony .  — By i może, że p ra sa  czasam i 
p rzesadzi,  ale i wy zap e w n e  nie  jes teśc ie  bez 
winy Nic ro z u m iem  jedr.ak  sk ą d  p re tensje  
do l i t e ra tu ry ?

-— O Boże —: zaw oła ł  z goryczą.  
Czyżby p an  is to tn ie  n ie  w iedzia ł?  A „ W ilk i"  
R o m ain  R o l landa  a „W ilk i  w nocy  w a ­
szego R i t tn e ra ,  a  tyle .. ty le  innych .

Przez  większość  ro d z im y ch  po lsk ich  po 
wieści gonimy ju k  wściekle  po p ięćset do 
tysiąca  wierszy .  Ślepia  na sze  p łoną  ja k  setki 
ogników. On s trzela  i k ładz ie  n a s  dziesiąt  
kami Onu ryczy i w y rz u ca  ga rderobę .  Po  
o s ta tn im  n a b o ju  d o p a d a ją  wsi i z a ręcza ją
s i ę  ±L‘ tak  pow iem  —  pó n aszych  t ru
pach

W  tem  m ie jscu  z a lka lo  s t a re  wilczysko, 
a i m nie  z rob iło  się  ja k o ś  ckliwo.

—  B yłbym  m o że  do p a n a  n ie  p rz y sze d ł  ~r 
c iągnął  łk a ją c  —  g dyż  wilki m a ją  tw a rd ą  
n a tu rę  i w ilk  do  wszys tk iego  się p rz y z w y ­
czai. O s ta tn io  je d n a k  p oda ło  p ew ne  a ra  
kow sk ie  p ism o  o n a p ad z ie  w iikow  w Belgji 
P a n ie  dogi w Belgji! C zy  słyszgł p a n  chi 
po d obnego?  To  już  p rzechodzi  w sze lką  m ia ­
rę i w szys tk ie  g ra n ic e '  Muszę to p o m śc ić '

Z an im  zdążyłem  m u  przeszkodzić ,  w y '  
padl  7. p o k o ju  j a k  szalony. W ybieg łem  za 
nim. N aprózno!  Gnał j a k  o p ę tan y  w k i t '  ‘
ru n k u  ulicy W ileńsk ie j .

sze młodzieńcy, walczą z każd m: / 
burzycielami n a tu ra lne j  sprawiedli­
wości, z wszystko lepiej wiedzącymi
* gorź-cj wszystko w ykonując) mi.
przeciw literze prawa, przeciwko zbro 
dniczej obojętności, przeciw „opiesza 
łości" (Triigheit) serca. Nie zawsze 
młodzieńcy znajdują  rozwiązanie — 
jedni słabną, s ta ją  się „opieszał) m i“ 
drudzy  drojję swą kończą. I tu  znaj 
duje  poeta możliwość w ykazania za-, 
kłaniania, bezwzględności, b ra k u  su 
mienia otoczenia i jego tysiącznych 
środków, by- iudzi młodych do rozpa 
czy doprowadzić.

Gdym w roku  1931 po raz ostatni 
z. poetą rozmawiał, rzeki mi na poże­
gnanie o młodzieży, „praw ie  wszys­
cy są gotowi oddać się bez zastrzeżeń. 
Gdyjjy do tarł  do nich w  stosow-nej 
chwili zew, żadenby nie zwlekał

Młodzież niemiecka usłuchała h a ­
sła barbarzyństw a. Ale zasięg \Vas.->er 
m anna  sięga jak  daleko ludzie cywi­
lizowanym językiem mówią. Może na 
gła śmierć „ostatniego poety bez 
zmazy" w strząśnie młodzieżą w imię 
Jego ideałów

Dr. Ludwik Gewis.



ŚWIATŁACH SJOMIZMU.
I1. Nachum  Sokołów je-., jednym 

z  pa tr ja rcbów  sjonizmu. Z nieusta ją­
cą  energją i wielką w iarą  w słusz.ność 
i zwycięstwo idei niepodległego p a ń ­
stwa żydowskiego w Palestynie, wal 
4yV> t ę -idee od lat kilkudziesięciu, 
^kilkadziesiąt Lat temu, gdy rozpo- 

ynuliśmy w Palestynie..." ... To bar 
Iro  niewielki okres czasu. " —  mówi 

Hlzieindzicj
Urodził się w r. 1860-yni, w Wy 

ogrodzie, niałem miasteczku żydów 
iem, pod Płockiem. Szkoła rtiirini 

^rno-talmudyczna w temże miastecz- 
u. ukończona z przydom kiem  „iłuj 

mądry, obiecujący. G imnazjum w 
Płocku praca literacko-publicvstycz- 
na  w Warszawie. W ydaw anie  ,,Hace 
'ary hebrajskiego tygodnika sjonis 

cznego, razem  z. A. Słonimskim Po 
•m tygoanik „Izraelita41 wydawany 

polsku 1 tak  coraz dalej i dalej, aż 
obecnej prezydentury  W.szechświa 

wej Org Sjonistycznej i t. zw Je 
ish Agency, będącej egzekutywą, or 

anem  reprezentacyjnym  u d o rm a  
’jnym (propaganda) tej organizacji, 

garnia jącej zresztą straż interesów 
alej djaspory  żydowskiej.

S.edzibą władz sjor.izmu jf st Lou 
łyn. Stąd angielska nazwa Agencji 
żydowskiej. Tam też przebywa stale 

Nachum  Sokołów Po kilkunasto  
einiej nieobecności w Polsce, przy 

■wa tu w spraw ach  „polskiej pro 
. alestyny . o czem —  poniżej, W czo- 
ajsza jego wileńska konferencja  pra- 
owa w oali konferencyjnej „Bristolu ‘ 
st już niepierwsza w Polsce, zorga 
izował ją komitet z inż. Spiro n i 
żele.

Inż. Spiro zagaił ją po hebrajsku. 
po polsku i żydowsku, poczerń prze­
mówił sędziwy przywódca światowe­
go sjonizmu

Będzie mów ił tylko po polsku 
Chce być najłatw iej zrozumiały „J< 
steśmy tu zresztą „en familie", »- tern 
Wilnie, mieście filaretów, dla mnie 

mieście Gaona i klasycznego gruu- 
u haskali. poważnem  centrum  ruchu 
kwiatowego żydowskiego*.

Opierając, się no doświadczeniach 
kilku konferencyj w innych mias- 

c h  Polski, p Sokołów naw iązuje do 
statn ich wydarzeń w Palestynie.

Jesteśmy o niej wraz z całvm śwda 
em przeinform ow ani. Jest to kra j 
wzbudzający ogólną uwagę, więc i. u- 
-agę'prasy, stąd duża ilość korespon- 
entów wielu pism w Palestynie i p p- 
ien procent czasem przesada —  in- 

ormacyj. Stąd również duża różnica 
omiędzy wyglądem większości 
raw lego k ra ju  w nim samym, a 

fiu iii co bierzemy je z oddalenia. 
Inna jest „ jednolitość44 Arabów w 

lestynir inna w- depeszach praso- 
j c h .  To samo ?resztą tyczy się Ż.y 
'w jednolitych tylko w swojem pio- 
ierstwie. Jednolicie uważają się oni 

powracających do k ra ju , a nie za 
a igianfów. Nie zmiana miejsca tyl 
o, ale zawodu i całego sposobu ży 
ia dla osiągnięciu zamierzonego cc 

niepodległego państwa żydowskie- 
o. D ram atem  ich jest to, że trak to 
ani są jako emigracja.

To, że ‘z000 lat minęło od wyjść,a 
ydów z tego kra ju , nie jest orane 
rzez ich uczucie i wolę. Są przecież 
nie przykłady  tak ich  powrotów, jak 

lal temu, grecki którego jednym 
motorow, także byłą Anglja (dzia- 

ilność Byrona, np.) W  Grecji pozo- 
tała tylko garstka właściwych grt 
ó w , a przecież dziś jest W ielka Gre- 
ja. Podobnie yest ze spraw ą ormiań 
icą, rozpoczętą, lecz p rzerw ana  przez 
wazję sowiecka 

Kwest ja palestyńska sic było mc 
y na konferencji pokojowej o przy 
naniu tego k ra ju  Arabom. Sprzec.i- 
iał się tem u cały szereg względów 

atury częściowo i religijnej, cbrzc-ś 
ijańskiej. Oczywdście, także : Turcja  
ic mogła go o trzvm ać ponownie 
• csunela się koncepcja państw a żx 
ow skiego pod pro tek to ra tem  Anglii 
'ozostal jej mandat, kolonjalny 1 
iglistą deklaracją  Balfoura. „Było to 
ax im um  możliwa wtedy — mów i p. 
ikołów wr jego ram ach postaram y 
j m axim uin  zbudować i pójść po 
m da le j44.

W racam y do Palestyny nie po 
z pierwszy. Wi a c ś m u iy  już lak 
zed wnukami z równie m gbstą  i cif 
ną deklaracją... Cyrusa. Zastaliśmv 
k ra ju  plemiona obce, k łó re  w nim 

l w  czasie naszego wygnania zado

Teatr muzyczny „LUTNIA"

DzIS o z- 8.15 w.

i Rswja śwąteczm i
C e n ,  n o r m a l n e .  Z n i ż k i  w a ż n e .  i

Gllelda zbożciwo-towarowa 
i Inlarska w Wilnie

W  dii. 4 styczn ia  1934 r. 

z a  100 Kg. parytet W ilno.
Ceny t ran z . :  Żyto II s tand.  15,20. Jęoz* 

m ie ń  na kaszę  zbier.  14,30. M ąka pszenna  
4/0 A luks.  35 —  35,25, ży tn ia  55 proc.  23,50, 

azowa sza trow . 19 25. k a sz a  grycz 1/1 m ała  
™,50
* Ceny o r ien t . :  Żyto I stand .  16 — 16 25. 
J*szenica zbier  20,75 — 21,25. Owies s tand 
14 —  14,50. Owies zad tszcz .  13 —  13,25. Mą ., 
k r  p sz en n a  4/0 A luks. 35 —  .37, ży tn ia  65'’/., 
20-50 —  21,50, s i tk o w a  17 —  17.50. razo w a  
io  — 18.50. G ryka  z b ie ra n a  i9,75. Skanie  tn. 
śO*'o 33,60 —  36. S iano  6 —  6,50, Słom a 5— 
5,50 O tręby  i len bez zm ian .  O gólny  o b ró t  
1»00 tonn.

mowily i z któremi musieliśmy w al­
czyć. W róciliśmy bez środków, m u ­
sieliśmy je zdobywać i za nie sprowa 
d /ać  Żydów jeszcze pozostałych na 
obczyźnie".

Jedną  iZ przyczyn an tysem ityzm u o- 
becnych, m uzutm ańskieb  m ieszkań­
ców Palestyny, jest ich konserw a 
tyzm często lęk przed zwykłem i no- 
woczesnemi urządzeniam i techniczne 
mi, które w prow adza ją  Żydzi. P. So­
kołów cytuje m. m. spraw ę wprowa 
dzenia elektryczności w Tel Awiwie i 
— Jaffie  i t. p.

Polityczną arabską akcję an ty ży ­
dowską, p. Sokołow obrazuje jaka  
niezbyt poważny ruch  studentów  a- 
rabskżch, o rganizujących liczne par-ę 
tyjki po paruset zwolenników, ze 
skrom nem i czasopisem kam i jak dwu 
Tygodnik „Tesker el M aran44 i t. p. 
Kolonizacja żydowska przeżyła już 
n iejedną akcję przeciwko sobie. , Tak 
tern, m ądrością polityczną, musimy 
zwyciężyć i tę. Dużo tak tu  i dużo 
czasu

P. Sokołów omówił obecne n ap rę ­
żenie w Palestynie w związku z ostał 
niemi m anifestacjam i arabskiemi 
przeciwko niby —  „policji angiels 
kiej 4 —  w gruncie przeciw imigracji 
żydowskiej, po prześladowaniach w 
Niemczech. Anglicy dla uspokojeniu 
Arabów zwolnili tempo napływu lu d ­
ności żydowskiej do Pale yny. „Jest 
to cios dość ciężki, lecz »e wątpimy, 
że to uiegnie zmianie. Musimy mieć 
Palestynę i od tego nie odstąpimy ani 
na krok. Gotowi jesteśmy do ofiar, 
choć nie wojennych. Chyba w wof 
nie z pustynią. Dążymy’ też konsek­
wentnie do ustalenia modus vivendi

z Ara bu Ai i, między k tó rym i są zna 
cznie silniejsze antagonizmy, niż mię 
dzy nam i a n in u 44.

„Mając dużo wTogów cenimy każ 
dą garstkę przyjaciół, każdą najm- 
niejszą nawet, przyjaźń. Zwracam  się 
z apelem do prasy, tu przedewszyst 
k iem  polskiej, mniej nas znającej. o 
poiiiof .w  naszej pracy. Obecnie w tej 
sprawne dochodzi do skutku ważne 
przedsięwzięcie. Jesteśmy w przede­
dniu założenia polskiej „Pro-Palesty 
n y 44. Będzie to stowarzyszenie p rz y ­
jaciół państw a żydowskiego i idei no 
w roi u Żydów do Palestyny, podobne 
tym, k tóre  istnieją już oddaw na w 
Anglji, F rancji ,  założonym przezem- 
nie w \us! r ji i Si. Zjednoczonych Na­
leżą do nich jedne ze znakomitszych 
osobistości świata intelektualnego i 
politycznego tych państw.

Jest rzeczą niezwykłą to, że Pol 
sku, k tó ra  m a 100 tys. Żydów z niej 
pochodzących, w Palestynie. 111 >nvi 
takiego stowarzyszenia dotychczas. 
W  przyszłym tygodniu w sali Senatu 
odbędzie się jego założenie.

„Nie m am j żadnej ta jnej dyplo­
macji, żadnych sekretów. Nie żąda­
my żadnej pom ocy n ia ter ja lne j od 
nie — Żydów Pragniem y tylko d o b ­
rej woli i zrozumienia. Wierzymy, że 
nasza sprawu jest dobra i pożyteczna 
i w pracy dla niej nie ustaniemy, aż 
zdobędziemy dla niej jiow szeclme uz 
nan ie4* —  kończy p. Sokołów

Po jego przemówieniu odbyła się 
dłuższa dyskusja nie wnosząca j e d ­
nak nowych i zasadniczych m o m en ­
tów do streszczonego powyżej expo- 
>e p. Sokołowa. S. Z. KI.

Ndchum SokoI ow w Wilnie.
W dniu 4 b. m. rano przybył do 

W ilna prezydent Wszechświatowej 
Organizacji Sjonistycznej 1 Agencji 
Żydowskiej N achum  Sokołów, w to­
w arzystwie dwóch córek oraz przed 
stawiciela Centr. Komitetu Org. Sjo- 
nistycznycti w Polsce p. Białopolskie
go-

Na dworcu witali prezydenta So­
kołowa przedstawiciele wileńskiej 
gminy żydowskiej na czele z dr. \Vy- 
godzkim, reprezentanci licznych ży­
dowskich organizacyj i tłumy ludnos 
ci żydowskiej Wilna

Pan Sokołow zamieszkał w hotelu 
Bristol, gdzie o godz. 16 odbyła się 
konferencja  prasow a (o której poda 
jem y na innem miejscu).

Na godz. 20.30 w teatrze ludowym 
żydowskim (ul. Ludwisarska) w y zn a­
czona została akadem ja sjonistyczna, 
na k tórej również, p rzem aw iał m  in 
p. Sokołow o emigracji żydowskiej 
do Palestyny 1 innych ak tualnych  kw° 
sijac.h.

W  dniu 5-go stycznia o godz. 11 
p. Sokołow przyjmie abiturientów tu 
lejszego sem inarjum  i g im nazjum  h e ­
brajskiego, o godz. 12 zwiedzić ma bi 
bljotekę Straszuna. W ieczorem tegoż, 
dnia  m a  się odbyć zebranie n a jw y b it­
niejszych działaczy sjon.stycznych 7 

udziałem prezydenta Sokołowa w mer 
szkaniu moc. Stuozyńskiego.

W  sobotę 6-go stycznia p. Soko­
łow będzie w synagodze. Wieczorem 
odbędzie się bankie t  w sali organiza 
ty j  sjonistvcznyc.il przy ul. Niemiec­
kiej 3ó. O godz. I ł  m. 30 wieczorem, 
po 3-dniowym pobycie w Wilnie, pre 
zydent Sokołow od jodzie do W arsza- 
wy.

(Pganizacja Rodziny 
Urzędniczej w Wilnie.

W grudniu 1932 r. - zawdzięcza­
jąc inicjatywie p. prcm jerow cj Jam  
ny Prystorow ej —- poczęło się two 
rzyć w W arszawie stowarzyszenie 
„Rodzina Urzędnicza , które w ysunę­
ło w swej działalności następujące 
hasła: 1) samopomoc ekonomiczna, 
kultura lna  i zdrow otna dla urzędu i 
ków w służbie czynnej lub cmcryto 
wanych oraz ich rodzin; 2) w ytw orze­
nie łączności ideowej i rozbudzenie 
współżycia towarzyskiego, kulturalne 
gr i sportowego; 3) pomoc ekonomier 
na, ku ltu ra lna  i zdrowotna dla n iż ­
szych funkcjonarjuszów  w służbi * 
czynnej luli em erytow anych oraz dla 
ich rodzin.

Inicjatywa ta została uwieńczona 
bardzo pomy.śinemi w ynikam i organ i  

zacy-jnemi. Już w pierwszym roku 
pracy w Warszawie powstał Zarząd 
Główna

Na terenie Wilna na prośbę Za 
rządu Głównego inicjatywę organizo 
wania Kół Rodziny Ur/.ędniczej pod 
jęła pani wojewodzina Juszczołtowa ! 
na jej zaproszenie odbyło się w dn 28 
grudnia ub. r. w m ałe, sali konferen 
cyjnoj Urzędu Wojewódzkiego zebra 
nie Komitetu Organizacyjnego Ro 
dżiny Urzędniczej. Na zebraniu tbm 
uchwalono przystąpić do organizowa 
nia na terenie W’ilna 6 osobnych Kól 
„Rodziny Urzędniczej'4 dla tych re ­
sortów, w których  liczba urzędników 
jest największa. Urzędnicy pozosta­
łych działów przystąpią do Kół resor 
tów najbardziej zbliżonych. Na tere 
nie powiatów m ają  powstać Pow iato­
we Mieszane Koła „Rodziny Urzędni 
C 7ej“ , kłóre obejmą urzędników wszy­
stkich resortów.

.Na zebraniu powołano Komitet 
O rganizacyjny „Rodziny Urzędniczej'4 
i wyłoniono prezydjum  Komitetu Or 
ganizacyjnego w następującym  skła 
dzie: pani wojewodzina Juszczołtowa. 
przewodnicząca p. wico-wo jewodn 
Jankowski wice-przewodniczący, p 
prezes Dyrekcji P. i T. inż. Żucho- 
wicz wiceprzewodniczący i p. dr. Bar 
sekretarz.

Z tsatrów warszawskich.

T e a t r  N urodow y w W a rsz a w ie  g ra  s z tu k ;  
B. Sh aw a  p. t. „iNigdy n ic  n ic  w ia d o m o  , 
Zdjęcie p rzed s taw ia  in te re su jąc ą  scenę tej

sz tuki  w w y k o n an iu  Ja rszew sk ie j ,  J a rk ó w  
skiej,  B u landa ,  LjWuEnskiej i M aszyńskiego

WILLA OKRADZIONA DOSZCZĘTNIE.
DI DBIONE GNIAZDKO.

Pan Józef K loderki, w laćciciel sklepu  
galanteryjnego w W iln ie, ina kolo Rudziszck  
w m lejscow oSel Ołona zaciszną w illę . Spędza 
w niej m iesiące letn ie. K ilka pokoi sch lud­
nego dom ku ina um eblow anie dobrane ze 
sm akiem  i dużym  nakładem  pieniędzy. Re­
prezentacyjnym  m eblem  jest tu n iew ątp lk  
v ie d u iy  sty low y kredens z czarnego dębu 
wartoftcl kilku tysięcy  z ło ly tb .

PORĄBANY KREDENS Z CZARNEGO DĘBI
WTc w rześn iu  pan Józef K łodecki w willi 

już n ie  m ieszka. D ozoruje ją robotnik są ­
siada. W łaśnie w ew rześn lu w ydarzyło się  
nieszczęście. '

W’ dniu 21 w rześnia pow iadom iono p. K., 
że w illa  została okradziona. Z łodzieje zopc- 
row ali ją po m istrzow sku. W yw ażyli okno  
przy pom ocy łom u żelaznego i w yw ieźli 
w szystko, co sic  dalią Zabrali gram ofon, 
radjoodbiornlk , pościel, b ieliznę —  słow em  
w»zvstko eo m ożna było u lokow ać bez więk 
szego zachodu na furze. Z kredensu z czar­
nego dębu w ykradli srebrny serw is. Ponle  
w aż był zam knięty, porąbali go siekierą w 
Łćrbarzyński sposób. Szkoda, wyrządzona  
przez z łodziejów , sięga kilku tysięcy złotych.

OKBADŁ SW7EGO DOBROCZYŃCĘ.
Na m iejscu  przestępstw a zaczął dzlatae 

kom endant P. P . z Rudziszek. W ykrył, że 
w  nocy przed w illę  zajeżdżał w óz, który 
m iał jedno k o Io  n »  gum ie. Szczegół ten d o ­
prow adził do w n iosku , i e  z łodzieje przybyli 
z W ilna. Pan Kłodecki m iał w w illi postu  
gaczkę niejaką D ajnnw ską, której rodzinie  
pom agał m aterjaluie. P odejrzen ie padło ir« 
jej syna b. prąi ow nika elektro woj m iejskiej. 
Aresztow any D ajnuw ski w yśp iew ał wszyśt- . 
ko. Okradł ze w spólnikam i eżło iy ieka, który 
m u i jego m atce w yśw iadczył dużo dob 
rego.

Z KANDTDATA NA SAMOBÓJCĘ 
ZŁODZIEJEM.

P rom otorem  w szystkiego był jednak nie 
jaki Stanisław  Łopato, kłtraiiy poprzednio  
pięcio łctn iem  w ięzieniem . Miał ji„. pewną 
wpraw ę. W ładysław  D ajnow skl ile szy f się  
dotychczas nieskazitelną opinja. -Debodził 
za człow ieka „porządnego'4 ł był naw et ce­
niony jako elektrotechnik . Stracił jednakże  
pracę I wpadł w b. ciężk ie  warunki m ater­
ialne. Ma żonę. M ówi, że kocha ją sza len i. 
N ie m iał środków  na życie. N osił oi“ nawet 
z zam iarem  sam obójstw u. W tedy właśnie na 
w idow ni zjaw ił się  Łopato i skusił go do po 
pełnien ia kradzieży.

PONAD SIł.Y KOŃSKIE.
P o ułożen iu planu działania w yn ajęli do 

rożkę i ruszyli w nocy po łup. Nabrali ly ic  
rzeczy na w óz, że koń, zmęczony- c-zterdzie 
sto  kilom etrow ą drogą, zaczął przystawać. 
Z rzucili w tedy za Białą W aką połow ę rze­
czy pod przydrożne krzaki Ę- j, jechali dalej.

Wr W iln ie oddali rzeczy niejak iej Annie Ka 
nusew iezow ej na przechow anie. Anna IC, 
sprytna niew iasta , u łożyła  je w chlew ie. 
P iękny aparat rudjow y, delikatny paiefon  
na w ilgoci i koło gnojut Srebrne łyżeczki 
używ ane przedtem  przez w łaścicieli do aro 
m atycznej kaw y, pow ędrow ały do cuchnące­
go naw ozu św ińsk iego. Brrl W ydobyw ał je  
siam tąd ręką sam  pun przodownik.

JAK WYKRĘCALI SIĘ OD KARY

W czoraj S tan isław  Ł opato, W ładysław  
D ajnow ski, Anna K anusew ieżow a oraz dn 
rożkarz Jan K am iński i w skazany przez 
pierw szych dw óch oskarżonych jako w sp ó ł. 
nlk nocnej eskpadj- A leksander Suszyński 
stanęli przed Sądem  O kręgowym  w  W iln ie.

Ł opato przyznał sie  do w iny, jednak skła 
dał w ykrętne zeznania, niepodobne do ze 
znuń ze śledzlw a. D ajnow ski w ykazał sk ru ­
chę. Suszyński tw ierdził, że w ciągnięto  go 
do spraw y ty lko przez zem stę za daw ne o so ­
biste porachunki. K am iński tw ierdził, że nie 
w idział nic o celach w ypraw y. Sądził, że 
Ł opato i 'Dajnowski są w łaścicielam i pięk-

negi, wnętrzu w illi. K. przeczyła w szy st­
kiem u.

ZNÓW PIĘĆ LAT...
O skarżonych bronili asy palestry w lień  

sk lej. Mec. Andrejew  —  B ujnow skiego, mec. 
Szyszkow sk!—K am ińskiego. Pani m ec. Sien- 
kiew iezow u staw ała w obronie Suszczyń- 
skiego.

Mec. Andrejew podkreślał szczególnie  
przyczyny upadku D ajnow skie^o i starał się 
osłabić napięcie zlej w nli, sugerow anej przez 
prokuratora. Mec. Andrejew nie w idzia ł ja ­
jeczn icy, przy której robieniu nie byłoby  
tłuczonych skorup od jaj. śYlęc 1 w yw ażone  
okno oraz porąbany kosztow ny kredens 1 

czarnego dębu były w yn ilgem  sam ego czynu, 
a nie św iadczą o szezególnein  napięciu w oli 
w kierunku ztym.

SądOskazal Łopatę na pięć łat w ięzienia. 
D ajnow sklego na trzy lata, K unuscw lczow ą  
na dwa latu, K ainińskiegu na dwa lata z a 
w lcszeniem  nu 5 lat, natom iast Suszyńskiego  
uniw ennil.

Żona Łopaty dostała „pazm ów. WXOD.

CZARY ZIMY.

Nowa ustawa scaleniowa.
Ubezpieczenia w Jedne] tylko 

instvturćl,
W],ro\v.uU«>n;i t  du.i-m 1 styczniu n»V;< 

u s taw a  sca len iow a  sp raw iła  dużo  k iopo iu  
p raco d aw co m , ma jed n a k  w przs.szlo.sci u 
proście w d i i iym  s topn iu  sprawę uiiczjpi.- 
czenia  i zm nie jszyć  zw iązane  z tern zabiegi

U o ląd  p ra co d a w c y  mieli  d o  czynien ia  1 
k i lk o m a  in s ty tu c jam i  ubezp icczen iow em i,  7 
k ażdą  z n ich  w w y p a d k u  przy jęc ia  lub zwoi 
n ien ia  p ra co w n ik a  musiel i  k o re spondow ać,  
co p rz y sp a rz a ło  wiele  zbędnej  i żm u d n e j  
p racy.

Dziś po s c a l tn iu  in s ty tucy j  ubezpiecz--  
n iowych  m a ją  do czynienia  z jed n ą  ty lko  in ­
sty tucją ,  k tó ra  za ła tw ia  w szystk ie  sp raw y ,  
w y n ik a jące  z ty lu tu  ubezp ieczeń  pracow ni  
ków.

Ustassa w p ro w ad z o n a  w życie z dniem 
1 s tyczn ia  —  na toży ła  na  p ra co d aw có w  obo 
w iązek  zgłoszenia  na  nowo w ciągu 14 dni 
t. j. do 15 s tycznia  b. r. w szys tk ich  p racow  
ników. Dotyczy lo z a ró w n o  wielkich p rz -d  
s ięb io rs tw  przem y  słowy cli, j a k  i tych, k tó ie  
k o rz y s ta ją  z p ra cy  dozorców  i p raco w n ic  B p  
m ow ych.  Niezależnie od tego w tym  sam ym  
te rm in ie  p raco d aw cy  m uszą  zgłosić  w ykaz  
swoich zakładów j iracy , na  podstav  ie k tó ­
rych  ubezpieczen ia  społeczne określ i  w ja .  
kins s topn iu  i w jak im  zakres ie  z ak ład  ten 
podlega ubezpii  czeniu  i do jak ic h  musi  zo 
bow iązać  się obciążeń.

W  zw iązk u  z d użym  n a k ła d em  pracy  
j a k i  w y m aga  rea l izac ja  powyższej  u stawy 
n a jp ra w d o p o d o b n ie j ,  j a k  k rą żą  pogłoski,  toi 
m in  ten m ia ro d a jn e  czynnik i  p rzed łużą

Opodatkowanie gruntów 
na rzecz samorządu I Izb 

roln^zych
P ro je k t  u s taw y  re fo rm u ją c e j  dotoar-hera. 

sowy- sys tem  p o b ie ra n ia  i w y m ia ru  p a n d  
wow ego p o d a tk u  dochodowego,  o k tó ry m  d o ­
n o s i l i ś m y 'w c z o ra j  obszern ie ,  p rz ew id u je  róu  
nież o p o d a tk o w an ie  grurrió-te na  rzecz ;;.i 
m o rzą d u  t e ry to r ia ln eg o  i izb ro ln iczych 
W ysokość  d o d a tk ó w  sam o rzą d o w y c h  u s t a l i  
o d rę b n a  ustawa.

Na rzecz izb ro ln iczych  p o b ie ran y  n;a 
być  w edług  uchssa lonego  p ro je k tu  dodatek  
w w ysokośc i  5 do  10°/o pańs tw ow ego  poda! 
k u  g run tow ego .  Izby ro ln icze  będą  co ro r;  
n ie  p o b ie ra ły  u ch w ałę  w sp raw ie  wysokości  
tego do d a tk u .  Uchwały  te za tw ie rd zać  b ęd z i-  
m in is te r  ro ln ic tw a,  j ak o  w ładza  n a d z o rc .u  
n a d  s a m o rzą d em  ro ln iczym . W raz ie  n,.. 
u c h w a le n ia  przez  izbę ro ln iczą  wysokości 
d o d a tk u ,  p o b ie ra n y  on będzie  według  n o r  
m y, u s ta lo n e j  na  rok  poprzedni .  W y m ia r ,  
p o b ó r  i śc iągan ie  d o d a tk u  na  rzecz izb ro. 
n icz y rh  d o k o n y w ać  b ędą  w ladzć  skarbowa- 
P odw yższen ie ,  zniżenie, uchylen ie ,  odp isan ie  
o d roczen ie  zap ła ty ,  lub  zwro t  państw ow ego 
p o d a tk u  g ru n to w eg o  pociągać  będzie  z mocy 
sam ego  p ra w a  odpo w ied n ie  zm iany  w opła 
cie, w-zględnie zw rocie  d o d a tk u  na rzecz izb 
ro lniczych.

U s taw a  o n o w y m  p ań s tw o w y m  p o d a tk u  
g ru n to w y m  m a  wejść w życie w edług  p ro  
j ek iu  Z dn iem  I-go s ty rz n ia  19.35 r. J e d n o ­
cześn ie  s t ra cą  m oc wszelk ie  przep isy ,  d o n  - 
ozące p ań s tw o w eg o  p o d a tk u  g ru n to w eg o  do 
tychczas  obow iązu jącego .  ,

P r o je k t  u p o w a żn ia  m in is t ra  sk a rb u  do 
sk re ś la n ia  -k a r  i grzywien ,  p rz ew id z ia n i  oh 
w  p ro jek c ie  u s taw y  za n ied o t rzy m a n ie  wszel 
k ich  te rm inów ,  z w iązan y ch  z w p łacen iem  
p ańs tw ow ego  p o d a tk u  g run tow ego .  Minister 
sk a rb u  będzie  m ógł od raczać  o raz  przesil 
w ać  w szys tk ie  te rm in y  w d rodze  r o z p o rz ą ­
dzeń  co do pła tnośc i ,  w y m ia ru  i p o b o ru  po 
d a tk u  g run tow ego .  (Iskra)

S d m c b ó i & t u r O .
W ieezorem  4 bm. o godzinie 6 rano na 

stacji w Suw ałkach w ystrzałem  z. karabinu  
w usta utlebk-ał sob ie życie  plut. żandarm erii 
Franciszek Dudarew icz.

P rzyczyną sam obójstw a był rozstrój ner 
w ow y.

K U  R J  E R  S P O R T O W Y
ŻAJGS. WALCZY Z  GWIAZDĄ.

W niedzielę o godz. 12 w sali ki­
na Nowości w W arszawie odbędzie 
się ciekawy mecz bokserski rozegra 
ny pomiędzy drużynam i 2AKS. W il­
no. a Gwiazdą Warszaw-a.

W ilnianie dziś rano  w yjeżdżają w 
następującym  składzie: Sandler i At­
las w muszpj, Zyg— kogucia. Cwaj — 
piórkowa. Kłoces —  półśrednia. Mi 
nikow —  średnia. Walki w wagach 
ciężkich nie odbędą się.

Miał jechać do W arszaw y rów 
nież Pilnik, k tóry  lednak nie po je ­
chał, chociaż otrz -inał zwolnienie /. r ^
Makabi W arszaw skie j P ilnik jest j a ­
koby ni<- w treningu.
ŻAKA. w W arszawie ma możliwość 
wygrania. Liczymy w pierwszym rzę 
Bzie na Kłocesa 1 Cw7eja. "

POPULARNE KURSY NARCIARSKIE
Z ‘n i c j a t , wy S. f i .  Ogniska k .  P. W. o d ­

byw ać  się bedą  n a rc ia rsk ie  tak  zwane  kursy 
tygodniowe. Początek pierwszego k u rsu  w 
najbliższy poniedziałek

Zapisy i -u ło rm acje  udz ie la ją  sk lepy  spor 
towe „Lech"  i Dinces przy  ul W ie lk ie j  O p ła ­
ta za kur.s tygodniow y w ynos i  8 zł. Rad jo  • 
s łuchacze p łacą  ty lko  5 zł.

Ićursy łe  p ro w ad z ić  będzie jedyny  w W il ­
nie zas tępcą t rene ra  P.  Z. N. Ozesfaw Łabuć, 
k tó ry  jako  dośw iadczony  narc iarz  d a je  gwa 
rancję ,  że czas nie będzie  s t racon j

Lekcje  o d b y w ać  sie b ę d ą  na  Rowach  Sa- 
p ieżyńskich . Dojaz.d przez Szp ita l  W ojskow y 
na Antokolu .  Miejsce zb ió rk i  sch ro n isk o  
O środka  W  F

ODPRAWA NARCIARZY.
W c z o ra j  w ieczorem  w O środku  V F 

zgromadziło  się k ilkudziesięciu n a rc ia rzy ,  kto 
rzy zapoznali  się z t ren e rem  p. E. Lorkiem.

Na o d p raw ie  usta lono ,  iż treningi  b iego­

we „dbyw-ać się będa  w poniedziałk i,  w to rk i
i środy. Zbiórka zaw odn ików  o godz. 13.30 
w- schron isku  K. P. W. Ogniska —  przystań
W io ś la r sk a  Wil. T  Wj> względnie  o godz. 14 
w- sch ron isku  na  Rowach Sapieżyńskich  

T reningi  skoków- odbyw ać  się b ędą  wp 
czwartk i  i p iątki od  godz. 13 n a  skoczniach 
terenowych na  Rowach.

Zaw odnicy  podpisa li  zobowiązanie  p rz e ­
strzegan ia  wszyslkich zasad solidnego t r a k to ­
w an ia  treningów

Sądzimy, iż lreningi cieszyć się b ędą  wici 
ką  frekw enc ją ,  zaś między p  Lorkiem , a za ­
w o d n ik am i zadizieżgną się  węzły  serdecznej 
p rzyjaźni .

ftaptid iwh wit 00 prawcshwitegti m ks-ędzs.
Z w l a r o g o d n y c h  ź r ó d e ł  d o n o s z ą  n a m  1  

A lb c - r t y n u ,  p o w  S ł o n i m s k i e g o ,  o  n i e s ł y c h n  
n y m  w y p a d k u  n a p a d u  d u c h o w n e g o  p r a w o  
s ł a w n e g o  n a  k s i ę d z a  k a t o l i c k i e g o .

D m a 1 styczn ia  b. r. ks. W ysok iń sk i z 
klasztoru OO. Jezuitów  obrz_ w sch. w Alber 
tyn ie udał się  do sąsiedniej w si celem  od 
w iedzenia  sw yeh w iernych . P o drodz" przy 

, łączyła  się  do księdza grom adka dzieci wska  
żując mu poszukiw ane m ieszkania. Na ło  
nad jechał m iejscow y paroch praw osław ny  
A. Kuc, który zatrzym aw szy się rozuędzlł 
dz.ieci, następnie zbliżył się  do ks. W . w o­
łając: „Czego ty tu chcesz na uiojem  tery- 
torjum?*- Na to ks. W . odparł: „lerytorjum  
jest B ożc“. W tedy K. począł w ym yślać k się­

dzu obelżyw em i wyrnzam i, w reszcie, gdy 
ksiądz nie zw racając uw agi szedł dalej, K. 
podbiegł do księdza i uderzył do k ilka razy 
pięścią  w głowę.

Na krzyk zbiegła się  ludność (nb. pra 
w osław na), która ostro  zareagow ała na wy 
stąp ien ie  Kuca, w ym yślając mu od bandy­
tów , zbójów  ete. Co w idząc, duchowny, 
czem prędzej w siad ł do sań i odjechał.

N ależy spodziew ać się, że grodzieńscy  
przełożen i o. Kuca zw rócą na pow yższy w y ­
padek uw agę, tem bardzlej, że K. jest zna­
nym  ze sw ego tem peram entu. Chroni go od 
kar ty lko jego pt-orosyjska działalność m ile 
w idziana przez tam tejszy k on systorzi

Samowola 
aresztowanych.
i ’o ry n k u  w M o rn tan ach  w dz,ień t a r g o w y  

szis.it z a taczając  się p i jan y  jegomość. Krok  w 
k rok  za n im  po s tęp o w a ł  p an  poste runkow y  
Dulko, czekając  aż u rżn ię ty  o b yw aie l  zacz 
nie się aw an tu ro w ać .  Jegom ość  zauw ażył  po 
licjanta, usiadł  na p ierwszym g a n k u  i zaczął 
p rzekom arzać  się.

—  A ot,  nic zrobię aw an tu ry  i nic pó jd -  
d o  aresztu .

Ponieważ jegomość Zbytnio ha łasow ał ,  p o ­
ste runkow y odprowadzi!  go do aresztu, gdzie 
już siedział inny urżn ię ty  obywatel,  zbiegiem 
d z r  uyeh okoliczności —  przy jac ie l  o d p ro w a  
dzonego. Areszt gm inny n b a l  wygląd drew nia  
ne j  szopy sk lecone j  z desek  i b ie rw io n  leaw o  
t rzym ających  się kupy. P o s te ru n k o w y  z a m k ­
n ą ł  obu p ijanych  przyjacićd na ktćntkę i p o ­
szedł sobie.

Gdy po  kilku godzinach wre. .1, aresztowi, 
tiyeh w szopie nie było. Znalazł, wkrótce  obu 
w ich w łasnych  mieszkaniach.  Obuj byli już 
trzeźw i i b a rd zo  się dziwili,  że o sk a rżo n o  
ich o ucieczkę z aresztu  gminnego.

-— Sądziliśmy, po wytrzeźwieniu,  że pryy- 
jiiciele zrobil i lian- kaw ał

5 ąd  nie da ł  jednak  w iary  ich tłumacz..* 
n iom  i skazał obu — Rolesłuwa I rasinskic  
go i S tanis ława kuwulcwsKiegu — nu ka rę  
3 111. a resztu  za sam ow olne  opuszczenie aresz 
lu

W drugiej  sprawie  o p odobne  i rze s tęus t-  
wo był o skarżony  urzędnik  z ć irodna p a n  
S tanisław Kiegiel. Pan K. wuacal z sute j  li­
bacji  za taczając  się 'o rzadnie.  C trliw a po!i- 
c ja  zamKitęla go w areszcie  gm innym . Pan  
K zdenerw ow ał  się, zdemolował wnętrz  are  
sz tu  w y ła m a ł  okn o  i wylazł przez  nie. Z arżą  
dzono  za  n im  poszukiwanie,  bez re zu l ta tu  
Zanosiło  się nu wielką aw an tu rę .  pon ?waz 
rano  tniHla przyjechać  wyższa władza ita  zba 
danie  całego w ypadku .  Vi 11110 jednak n a jg o r ­
l iwszych poszuk iw ań  uc iekin iera  n ic  znale­
ziono.

N azajutrz  rano  ko m is ja  uda ła  się do are  
s/ lu ,  Dy zbadać yyszystko na  mie jscu  i znaia  
zta ku swem u zdum ien iu  a resz towanego spią  
cego w areszcie. P a n  K bow iem  po w y trzeź ­
wieniu zrozum iał  czent grozi p odobna  eska 
puda i potu ln ie  wrócił  za w y łam an e  przez 
siebie kratk i .  Mimo to jednak  dosta ł  3 m  
aresztu. d lo d .

Kiedy pracodawcy opłacają 
w całości składni uoezpie- 

czemowe.
Z dniem  1 li m. weszło w życie rozpo 

rządzenie  Rady Ministrów w sprawie  w y k o ­
n a n ia  a r ty k u łu  22.3 us taw y  o ubezpieczeniu 
społecznem:

Rozporządzenie  to ust„lu  wysokość zarób 
ków  przy k tó ry ch  p racodaw cy  ponoszą  w 
łości sk ładk i  za ubezpieczenie p racow ników  
na  w \  nadek  choToby i m acierzyństw a,  oraz  
za ubezpieczenie na  w ypadek  niezdolności do 
za ro b k o w a n ia  lub śmierci.  Na obszarze  woj. 
w-ileńskiego, nowogródzkiego',  poleskiego, wo 
łyńskiego, tarnopolskiego, sta.i is tawowsk.iego 
i lwowskiego z wyją tk iem  m U st  liczących po 
n a d  50.00 m ieszk ań có w  p ra c o d w a c a  op łaca  
całkowicie  sk ładk i  ubezpieczeniowe, za nra- 
cowników k tórych  rzeczwwisty d . ienny  z„ 
ro b e k  nie p rzekracza  1 zł. 60 gr W  m ias tach  
liczących p o n a d  50.000 m ieszkańców  w tych 
w o je w o d / tw u ch  oraz n a  pozosta łym  obszai ze 
k ra ju ,  p ra co d a w c a  op łaca  całkowicie  6ał„d 
ki za p racow ników , k t ó r y ~h rzeczywisty dz ień ,  
n y  zarobek  n ie  p rzek racza  2 złotych.

X)blaf płynem żrącym
N a ui.  św. W in c en te g o  w dp  Z s tyczn ia  

wiei-z. jeden  z m ieszk ań có w  tej  ul. P le k a i  
Aleksy td o m .  Nr.  22) obiel jak im ś  p łynem  
ż rący m  m ie sz k an k ę  T ro k  Czajewsfeą K a ź ­
m ierę .  Po g o to w ie  ^ w i o z ł o  .Gajewski* d  
sz p i ta la  św J a k ó b a .  Życiu je j  n iebezp ieczeń­
s tw o nie grozi  3V sp raw ie  t ła  tego za jśc ie  
toczy się d o th o d zen ie .

M A D J 0
W ILNO.

1’lĄ T bK , dn ia  ó’ styczn ia  I 8 j4 ro k u
7.00- Czas. G im n as ty k a  M uzyka Dzieit.

p o r  M uzyka . C hw ilka  gosp. dum. 11.40:
Przegt.  p rasy .-  1150: Jack  i /m i t r  ipłyty.) 
1157: Czas 12.05: M uzyka  żydow ska  (plytyi 
12.30: Kom. m eteo r.  12.33. U tw o ry  Griega 
ipłyty). 1255: Dzień, poł 15 10: P ro g i ,  dz 
15.15: P o g a d a n k a  L O PP . 15,25: Wiaci. ó eks 
porcie .  1550: Giełda ro ln  15.40: K oncert  dl  r 
m łodzieży (płyty). 18.10: M uzyka  ieksa'. lo  40: 
„Co się dz .e je  w W iln ie" .  1655: R ccha t
sk rzy p co w y  17.30: Arje  i p i .Śn .  1~.50 
Progr .  n a  sobotę  i rozro, 18.00: Odczyt  dl: 
nauczycie li ,  lłj .20:’ Muzy-ka ran .  19.00: Ze 
spraw' l itewskich . 19.15: Codz ode p o w  
19.25: „O ch ro n a  p ta k ó w "  fe je ton  wygł. Bi 
H ertz .  19.40- Spor! .  '19.43 W il.  koin sport .  
19 47: D z ień ,  wiecz. 20.00: P o g ad .  m uzyczna .  
20.15: k o n c e r t  sym fon iczny  z F i lh a rm o n i i  
W arsz  22.40: Muzyka, .an 23.00 Kom. 
m eteor.  23.05: Muzy-ka tan .

SOBOTA, d n ia  6 stycznia  1934 r.
9.00: Czas. G im nas tyka .  M uzyka  Dzień 

por.  M uzyka .  Chwilka  gosp dom 1050: N«-’ 
bożeństw o.  M uzyka  re l ig i jna  (płyty)-' l t 5 7 .  
Czas. 12 05: P ro g ra m  dzienny.  12.10: Kon. 
m eteor.  12.15: P o ra n e k  m u zy czn y  w Fii-
h a rm . 14.00 ,Lazi Zimą ' —  fetj.  14 15: K on­
cert.  15.00: „Gazeta  g łośna i żywa na  v.si' — 
aud y c ja .  15.20: Recilal  io r tep .  16.00: Słucho  
wisko d la  dzieci.  10.30: C h o in k a  dla b ied ­
nych dzieci u rz ąd z o n a  przez  J J IW ri .  — re 
p ortaż .  16.45: Kw adr,  liter.  17.00: „R ok  1933 
w zw ierc iad le  tec h n ik i"  17.15: M uzyka  o r ­
ganowa.  17.40: Po lsk ie  pieśni. 18.00. Słuctio  
w isko 18.40: „T rad y cy jn y  op ła tek  L egjono-  
w y ‘‘. 19.00: Tygodn ik  l itewski.  19.15: Codz 
ode. pow- 19.25: „ W je z io rn e j  ton i"  — od 
czyt. 19.40: Sk rz y n k a  techniczna.  20 00 Mu­
z yka  lekka- 21-00 Dzień, w ieczorny  21.10 
S p o r t  z Rozgłośni.  21.20 K o n c e r t  ch o p in o r  
ski. 22.00: „ 'Polskość W iln a "  —  odczyt. 22.15. 
Muzyka taneczna .  23.00: Kom ł m eteo i  2,3 05: 
M uzyka tan. O godzin ie  20 00 —  21 p rz ew i ;  
d z ian a  jest  r e t r a n sm is ja  z W iedn iu  lub  Sz tok­
holmu.

NOWINKI RABJUWbL
PIĄTKOW E KONCERTY.

Polsk ie  R ad jo  d ążą c  do  u ro zm a icen ia  
swych p ro g ra m ó w  sk ra c a  czas t rw a n ia  po* 
szczególnych audyey j ,  zm ien ia jąc  ich c h a ­
ra k te r .  Kró tk ie  20 - 30 m in u to w e  rec i ta le
n a leżą  do  często spo tykanych .  W piątek w 
godz inach  po p o łu d n io w y ch  u a d a je  r a d jo  t rzy  
ró żn e  a u d y c je  m uzyczne. O godzin ie  16 r o z ­
pocznie  się m u zy k a  sa lonow a  w w y k o n a n iu  
zespołu  A dam sk ie j  G -ossm anow ej ,  nustęp t.  e
0 godzin ie  16,55 reci ta l  u zd o ln io n e j  sk rzy  
p? zkt R u ty  K om g e ld  i wreszc ie  o godzin ie  
17.30 wystąpi  przed  m ik ro fo n e m  śp iew aczk a  
o p e ro w a  Fran c iszk a  P lu t lo w n a  z r e p e r t u ­
a rom  a ry j  o p e ro w y ch  1 p ieśni.

W ieczorem  o godzinie  20,15 j a k  zwykle  
w pią tk i  ro zpoczn ie  s H t r a n s m is j a  k o n c e r  
tu sym fonicznego  z. sali F i l h a r m o n j i  wai 
azawskie j.  Solistką w ieczo ru  będzie  znaku- 
m ita  śp iew aczka  F.wa B a n d ro w sk a  T u r sk a .  
VV prz e rw ie  —  fe l je to n  l i te rack i .

SOBOTA SZOPENOW SKA.
J u t i o  w  godz. 21. 20 w ra m a c b  so b o tn ie  

go  re c i ta lu  szo penow sk iego  zn an y  p ia n i s ta
1 cen iony  pedagog  prof .  Jó z e f  Snddow icz  p o ­
za  M azu rk am i,  e t iu d a m i  i N o k tu rn e m  cis -* 
m oll  w y k o n a  F a n taz ję  F-moll.



a j  f  r

K R O N I K A
D ii i :  T e le s fo ra  Synleona 

Jutro. T rz e c h  K ió ' i

W ich o * l io ś c a  — 7 m. 44
2* ch ć«  * — 3 en. 05

Przcwldy-wanj przebieg pogody w dnio  
d z is ic js z y u  5 styczn ia  w edług P1M-

Naogół c h m u rn o .  Miejscami m ożl iw y  d ro h  
uy opud. Na zachodzie  lekki, p o za tem  u m ia r  
a o w a n y  m róz.  p rzy  siabycli w ia tra ch  lokat  
nych.

D Y Ż U RY A P T ŁTK.
Dziś w nocy d y ż u ru ją  n a s tę p u ją c e  ap te k  
P a k a  —  Antokoleka  54, Siekierży ńskiegu 

— Zarzecze 20, Sokołowskiego  —  T yzen h au  
■owaka róg  Targowej,  Sz a n ty ra  — L egjono  
v i ,  Zaa ławskiego —  N ow ogródzka ,  Zając  z 
kowsklego  — W lto ldow a .

Z POCZTY

ZEBRANIA I ODCZYTY
f r a a y e y jn y  opłatek  P eow iaków . Bo*

ro czn y m  zw yczajem , w d n iu  7 s tycznia  b. t  
•  godz. 14 u rz ą d z a ją  peow iacy  o p ła tek  dla 
swych rodz in  i cz ło n k ó w  p o k re w n y ch  orgą- 
n izacy j  w sa lo n ach  K asyna  Policji  Pań s t  
w ow ej  p rzy  ul Żeligowskiego 4.

W ILLIAM  J. L 0 C * F .

Klub W łóczęgów. W  p ią tek  tłu. 5 b.m. 
w lo k a lu  p rzy  u! P rz e ja z d  12 odbędzie  się 
140 zeb ra n ie  Klubu W łóczęgów. P o c z ą te k  o 
godz in ie  10.30. Na p o rz ą d k u  d z ie n n y m  ret 
pp. -Stanis ława T ru sz k o w sk ieg o  p. 1. „Rola  
w o jsk a  na  Ziemiacti  W s c h o d n ic h '1. P ra w o  
w s tępu  na  z eb ran ie  m a ją :  C z łonkow ie  Klubu, 
k a n d y d ac i ,  'C z łonkow ie  K lubu  W łóczęgów 
Sen jo ró w  członkow ie  Akadem ick iego  Klubu 
Włóczęgów o raz  stali  goście w-g p isem nych  
już  rozes łanych  zaproszeń .

RÓŻNI'

MIEJSKA
—  Z am ias t  bo iska  —  skw er .  Z arząd  t e c h ­

n iczny  m ag is t r a tu  o p ra c o w a ł  p ro je k t  zlikwi 
d o w a n ia  b o isk a  d la  dzieci , m ieszczącego  się 
na  ul K ońsk ie j .  N a  m ie jscu  d o ty ch c za so w e ­
go b o isk a  u rz ąd z o n y  zos tan ie  z wczósną wio 
sn ą  sk w er  dla u ż y tk u  okolicznej  ludności

— C hoinka Rodziny Rezerw istów  dla n a j  
bledn iejszyeh  dzieci. W d n iu  7 bm. o godz: 
nie  16 w lo k a lu  s e k r e t a r ja tu  LłBWlR. (św. An 
ny 2) Z a rz ąd  Koła  W ileń sk ieg o  Rodziny  Re 
ze rw is tó w  u r z ą d z a  c h o in k ę  d la  n a jb ie d n ie j  
szych dzieci cz łonków  Z w iązk u  Rezerwistów

W  p ro g ra m ie  te j  sy m p a ty c zn e j  im prezy  
są p rzew id z ian e  zabaw y ,  śp iewy dzieci ora;: 
p o d a ru n k i

—  Podziękow ania. Z arząd  Zrzeszenia 
G rodzko-Pow ia tow ego  Z w iązk u  P ra c y  Oby 
w ate lsk ie j  Kobiet w W iln ie ,  n in ie jszym  skla 
d a  n a js e rd eczn ie jsze  p o d z ięk o w an ie  Z arz r  
dowi Kasy K o m u n a ln e j  m. W iln a  za  of iaro-  
w ano ,1,5(1 zt. na d o ży w ian ie  b e z ro b o tn y ch  
na p lacó w k ach  p ro w ad zo n y ch  przez Zwiąże*

*

GOSPODARCZA
Ameryka im portuje bekony: i wędliny 

z W lłeńszczyzny. Z W ileńszczyzny  w osta ł  
n ich  d n iac h  odszed ł  większy  t r a n s p o r t  we 
d l in  i b e k o n ó w  do Ameryki,  Również  n ie d a ­
w n o  oaszed ł  z W iln a  do  St. Z jednoczonych  
t r a n s p o r t  k o n se rw  g rzy b n y ch  oraz  do  Nii 
m .ec  i P r u s  t r a n s p o r t  gęsi* sk ła d a jąc y  się 
z 1800 sztuK

Z arząd  Z rzeszen ia  G ro dzko-Pow ia tow egn  
Z w iązku  P ra c y  O b y w ate lsk ie j  K o b ie t  w Wit 
nie sk ład a  tą d rogą  n a jse rd e cz n ie jsz e  podzię  
k o w an ie  P a n u  Starośc ie  G ro d zk iem u  K o w al­
sk iem u  za o f iarow r.ne  d la  Bursy  Szkół Za 
w odow ych i R zem ieś ln iczych  p rz y  ul. SS. 
M iłosierdzia  Nr. 20 —  Su kg, c u k ru  kosUc 
37 kg. k aszank i .  3 kg. ryby  i IGO kg. chichu.

—  Z ainteresow anie Francji wędlinam i 
w iłeńskiem L  Im p o r te rz y  f ran c u sc y  n a w iąza  
II ścisły k o n ta k t  z w y tw ó rn ia m i  w ędl in  u t 
W ileńszczyźn ie  celem  d o s ta rcz en ia  do  Fr. tn 
eji  t r a n s p o r tó w  tego p ro d u k tu .  Po z a te m  /  
W il e ń s z c z y in ” do  F ra n c j i  będzie ek sp o r tu  
w a n e  masło.

Z arząd  Z rzeszen ia  Grodzko Pow ia low ego  
Z w iązku  P ra c y  O b yw ate lsk ie j  K o b ie t  w W i l ­
n u  se rdecn ie  d z ięk u je  p. R ubanow iczow i 
w łaścic ie lowi re s ta u ra c j i  „ I ta i j a "  zao f ia ro  
w ane  50 zt. na  rzecz b u r s y  d la  Młodzieży 
ze Szkół Z aw odow ych  i Rzemieś ln iczych 
przy  ni. SS. M iłosierdzia  Nr. 20.

ZABAWY

-— Sp e c ja ln e  te leg ram y  do S tan ó w  Z jedno  
c zonyeh  1 K an ad y .  Do d n ia  6 s tyczn ia  rn. 
w szys tk ie  u rzędy  pocz tow o  te legra f iczne  
na te re n ie  W ile ń sk ie j  D y re k c j i  Poczi i T e le ­
g ra fó w  p r z y jm u ją  sp ec ja lne  te le g ra m y  g ra lu  
l acy jn e  do St. Z jed n o czo n y ch  i K a n ad y  / 
ok az j i  Nowego Koku. T e leg ra m y  te m a ją  
teks t  sta ły ,  k tó ry  tnozna  w y b ra ć  z 17 teh 
s tów w jęz y k u  pólskim, ang ie lsk im  i h is /  
pańs tdm .  (wyw ieszone  w k ażd y m  urzędz ie  

, p ocz tow ym j i wysłać  za zn iżoną  ta ry fą .  O 
prócz  tego p r z y jm o w a n e  są rów nież  te legra  
m y  n o w o ro c zn e  za  z m z o n ą  t a ry fą  do  1 3 
d o  A m eryk i  P o łu d n  Fgip tu ,  P a le s ty n y  i Ja- 
ponji .

— Centrala telefoniczna zleceń. W poi 
wie bm. zos tan ie  w p ro w a d z o n a  ty tu łem  p ró  
by  w w ileńsk ie j  c en tra l i  te le fon iczne j  sp e c ­
j a l n a  obsruga  ab o n en tó w  n ieo b ecn y ch  t. /w  
,,C e n t r a la  z leceń ' '  Abonent p rzed  o p u sz c /e  
m em  sw ego m ieszk an iu  będzie  mógt żądać,  
aoy c e n t r a la  z leceń w czasie jego nieobec  
ności udz ie la ła  zg ła sza jący m  się do  niego 
osobom  z leconych  w iadom ości  oraz,  by  p rzy j  
m o w a ła  od  n ich  zlecenia.  Również  n a  żąda  
nie a b o n e n ta  c en t ra la  zleceń będzie  mogl.i 
b udz ić  go o zam ó w io n e j  godzinie.

—  W ym iana przesyłek pocztow ych za po 
braniem  z H olandją, Szw ecjo, Belgją i S ą /  
we8j4- W ładze  pocztowe z ap ro p o n o w a ły  zi* 
r ząd o m  pocztow ym  Belgji Norwegji ,  Szwecp 
i f [o lane j  —; pod jęc ie  w za jem n e j  wy m ianv  
przesyłek p ocz tow ych  z u  p o b ran iem .  Zarżą  
dy pocztow e tych  p a ń s tw  zgodziły  s ię  n a  to 
i w y m ian ą  rozpoczn ie  uę z. dn iem  dzisie j  
szym

—  C z a rn a  k aw a  Legjonu  .Młodych, W  dn.
13 s tyczn ia  1934 r. w Salonach  O ficersk iego  
K asyna  G arn izonow ego  w W iln ie  odbędzi 
się d o ro c zn a  C zarna  K aw a L egjonu  Młodych 
Z w iązk u  P r a c y  d la  P a ń s tw a  o rg an iz o w a n a  
przez K om endę  L. M. O kręgu  W ileńsk iego .  
W stęp  za zap ro szen iam i,  k tó r e  m o żn a  o trze  
m ać  w loka lu  L. M. ul K ró le w sk a  5 iii- Jję: 
codzienn ie  w- godz. 17— 19-ej.

—  D aueing AZS-u Je d n ą  z n a jm ilszy ch  
im prez  w b ieżącym  k a rn a w a le  będzie  D a n ­
c ing Akadem ick iego  Z w iązku  Sportow ego  
USB w W iln ie ,  u rz ąd z o n y  w sobotę  dn. G 
stycznia  1934 r. w cuk ie rn i  B. Sztral ia  uh 
M ickiewicza 12. Obfi ty  i tan i  bufet.  WTslęp 
za  zap ro szen iam i.  P oczą tek  o godz. 23,00.

TEATR I MUZYKA

(Wilno rozszerza sw ój zasięg te le fo n ie / 
ny W ilno naw iązało  ruch telefoniczny z 
Syrją ,  C osta  Ricą, s io a rag u ą  i P a n a m ą .

Zaznaczyć należy, iż W ilno coraz bardziej 
rozszerza zasięg sw ego kontaktu z poszczę  
gólnem i sto licam i i m ia stami państw  euro  
pejsk icn i azjatyckich, am erykańskich i tp.

7A ZYW^ZKOW I STOWARZYSZEŃ
—  Zgłoszeni i nu IV Kurs z Ratowinetwu  

Przcclw gazosł ego dla L ek a rzy  p rz y jm u je  Zn 
rz ą d  W ileń sk ieg o  O kręgu  Polsk iego  C zerw o­
nego K rzyza  ui T a t a r s k a  5, codzienn ie  w 
godz. od  10 do  14.

—  Związek Inw alidów  W ojennych R. P 
w W iln ie podaje ao w iadom o.,ei, że dni i 
ti.go s tyczn ia  b. r. w lo k a lu  Związku przy 
ul. O s t ro b ra m s k ie j  27 o godz. 4 (16-ej) od 
b ędzie  się c h o in k a  d la  dzieci.  P r o g r a m  p r z e ­
w id u je  zab a w ę  dziecinną ,  k ino  o raz  rozdzie  
len ie  p o d a rk ó w  przez  Sw Mikołaja.

— Teatr M uzyezny „Lutnia". Iłew ja Śwla 
teczna. Dziś u k a że  się b a r w n a  re w ja  w 23 
o b ra za ch ,  s k ła d a ją c a  się z n a jn o w sz y ch  p io ­
senek, rew el le rsów ,  skeczów oraz  efektów 
nych  tań có w  i e w o lu ry j .  Udział b ierze  catv 
p e rsonel  a r ty s ty c zn y  oraz  zespoły c h ó ra ln e  
i ba le towe.  Rew ja tn, o d zn ac za jąc a  się po 
m yslow ośc ią  w uk ładz ie  poszczególny cii nu 
m erów , zdoby ta  sobie wielk ie  u z n an ie  i na 
p rem  jerze w yw oła ła  en tu z jaz m  publiczności .  
Ceny n o rm aln e .  Zniżki ważne.

B a jk a  św ią teczna  w „Lutni**. Młodo 
smini ,łueha<ve będą mogli  rozkoszow ać  s ’ę 
na  p iękne j  ba jce  św ią teczne j  „D ziadz io  P i e r ­
n ik  i Babcia B a k a l ja  k tó ra  ukaże ,.s ię  ra ,  
jeszc.że ju t ro ,  w święto T rzech  Króli  o godz. 
12.30 pp. z u d z ia łem  art.  d ram . o raz  zespołu 
dziecięcego. Ceny od 25 gr

Przedstaw ienie popołudniow e w „ l o  
tnł'*. W  sobole,  ja k o  w dz ień  św ią teczny ,  
u j rzy m y  na  p rzed s taw ien iu  po p o łu d n io w em  
po cenach  zn iżo n y ch  o g. 4-ej, w sp an ia łą  
opere tkę  „ T a rg  na  dz iewczęta" ,  w niedzielę  
rów nież  o g. 4-ej pp. „G ospoda  pod Białym 
Koniem**'. Ceny zniżone. O bsad a  p re m je ro w a

—  Teatr M iejski P ohulanka. Dzisiejsza  
prem jera w Teatrze na Pohiilanee. Dziś, w 
pią tek  dn. 5 b. m. o godz. 8-ej w. odbędzie  
się p r e m je r a  św ie tn e j  kom ed j i  ang ie lsk ie j  
p. t. „K obie ta  i s z m ara g d '  1L Je n k in s  a, w 
p rzek ładz ie  J. Z aw iszy-K rasuckie j .  Udział 
b io rą  pp.:  U Skrzyd low ska .  N W il iń sk a ,  A. 
Paw łow ska .  M. Bielecki. J. T a ta rk iew icz ,  F  
Gliński,  L. W ołł jeko ,  W. Ścibor, A. L o d / iń  
ski, W. P aw łow sk i ,  ,St. M artyka .  R eżyser ja  
W  Czengerego, d e k o ra c je  —  W M ak o jn ik ą

—  P opotudnlów kl św iąteczne. W  sobotę  
dn. 6.1. o godz. 4-ej pp  —  Rewja Ceny 
zniżone.

Z życia lydowsktego, n o w o ś c i  w y d a w n i c z e .

Na k o n fe re n c ję  k ra jo w ą  o r to d o k sy jn e j  
p a r t j i  re l ig i jne j  „A gudas  J i s ro e l"  wyjeżdża  
z W iln a  delegac ja ,  z lożonata:  r a b in a  Szuba  
A. Krakow skiego ,  D awidsona ,  K a g an a  i F ry d  
m ana .

Na posiedzen iu  Ł konomicz-.icgo Kom i U. 
tu  R ady  M in is trów  by ła  d e b a to w u n a  r e fo r ­
m a  p o b ie ra n ia  w y m iaró w  i ś ro d k i  przez  ży­
do w sk ie  g m iny  w y znan iow e .  Zn p u n k t  wyj 
śc ia  u s ta le n ia  w ysokośc i  sk ładk i  gm in n e j  m a 
być  wedle n ow ego  p ro jek tu ,  p rzy ję ty  y- 
m ia r  p o d a tk u  dochodow ego ,  do  k tó reg o  
sk ła d k a  g m in n a  m a  być d o l iczona  w p o s t a ­
ci d o d a tk u .  R e fo rm a  obe jm ie  także  in k a s o ­
wanie  tego p o d a tk u ,  gdyż śc iągan ie  sk ładek  
będzie  p rze ję te  przez  j iańslwo.

W  rozm ow ie  z p rzed s taw ic ie lam i p fa fy  
p rzew o d n iczący  k o m ite tu  w ykonaw czego  
B ir-B idżanu  zaznaczył ,  że w o kres ie  5 lat 
o d k ą d  w ładze  Z.SRR u chw ali ły  p o d jąć  akcję  
k o lo n iz a cy jn ą  Żydów w Bir Bidżanie ,  w o k .  
ręgu  tym  zaznaczy ły  się wielk ie  postępy  wa 
wszystk ich  d z iedz inach  p r a c y _ Szereg z a ło ­
żonych  w tym okres ie  p rzed s ięb io rs tw  roi 
nych i p rzem y sło w y ch  stanow i bazę  dalsze  
go b u d o w n ic tw a  w Bir-Bidżanie .  W  chwili  
o becnej  lu d n o ść  żyd o w sk a  s tan o w i ty lko  
14°'o za lu d n ien ia  w Bir-Bidżanie,  w l iczbach 
bez względnych:  7000 Żydów n a  ogólną  liczbę 
50.000 m ieszk ań có w  Bir-Bidżanu. W okresie  
osta tn iego  5-lecia  ogólne za lu d n ien ie  Bir - 
Bidżanu  powiększy ło  się o 3 1°/o. W  u p raw ie  
ro lne j  z n a jd u je  się 6a.000 ha  ziemi.  Na ogó l­
ną  l iczbę 65 sow ie tow  żydow sk ich  jest 4. 
P rze d s ięb io rs tw a  p rzem ysłow e  d a ją  narazi-., 
ty łko  25°/o ich w yda jnośc i .  WBnę za ten s tan  
rzeczy H e l le r  rzu ca  na  p o p rz ed n ie  k ie rów  
n ic two ok ręgu ,  k tó re  dąży ło  do w y b u d o w a  

„g igan tów ",  nie d b a ją c  o u g ru n to w a n ie  
i s tn ie jących  już  p rzed s ięb io rs tw  W  gospo 
d a rc e  o k ręgu  p o w a żn e  miejsGe z a jm u je  r z e ­
m iosło,  k tó re  z a t r u d n ia  900 ludzi w 19 arto  
lach. W  ub ieg łych  la la ch  re e m ig ra c ja  byi.t 
b a rd z o  znaczna ,  obecn ie  k ie ro w n ic tw o  dąży 
do u g ru n to w a n ia  a k r j i  przes ied leńcze j  na 
z asad ach  z d ro w ej  o rgan izac j i .  W m yśl  o p ia  
c o w an y c h  p lan ó w  w* Bir B idżanie  m a  być 
os ied lonych  w c iągu 1934 roku  10 do l i  
tysięcy Żydów.

W W arsz a w ie  zos ta ła  o tw a r ta  o g ó lnokra  
jowu k o n fe re n c ja  o rgan izac j i  sjoniskycznej 
Mizraehi

* s *
M inisters tw o S p ra w  W e w n ę trzn y c h  ode 

b ra ło  d eb it  t rzem  c zasop ism om  żydow skim , 
w y ch o d zący m  zag ran icą .  W p ro w a d z o n y  za 
s ta l  zak aź  ro z p o w szech n ian ia  w Polsce 
„ Id y s /  ik o r  (New 5'orki i „Leninw eg  *
Moskwa).

NA WILEŃSKIM BRUKU
70-LETNI STARUSZEK POD SANIAMI.

Na ul. L egjonow ej sanki najechały nu 
przechodzącą przez jezdnię 70-letnią starusz  
kę Su ikontow ą Józefę (L egjonow a 105). Sur 
kontow a doznała jedynie lekkich obrażę,, 
eiału Ulokoy. ano ją na kuracji w szpltp.lu 
św , Jnkóba. N azw iska n ieostrożnego w oźnicy  
nie' ustalono

SKRATM Z GŁOWY K APELI SZ.

Z FAŁSZYW A 10-ZŁOTÓWKA W  ZA i 
KRYSTJI.

OMAL NIE POŻAR.

PODRZI TKŁ

KRADZIEŻE.

W' niedzielę  dn. 7.1. o godz. 4-ej pp. daną  
będzie  sen sa cy jn a  sz tu k a  „ F r a u le in  D ok to r '  
z H. Sk rzy d ło w sk ą  w- roli  g łównej.  —  Geny

—  T eatr-K ino R ozm aitości. Dziś, p ią tek  
5 b. m. (począ tek  seansów  o godz. 4 ej) d o ­
skona ły  f i lm  „G o rzk a  h e r b a t a "  Nu scenie ,  
„F l ir t ,  f  ilet i F i lu te k "  —  h u m o resk a  w I 
akcie.
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WIELKI PAND0LF0
Przekład autoryzowany J. Sujkowskie!.

Pandolfo działa mi na nerwy. Nie mogę tego 
znieM. Nie pozwolę zam urow ać się razem z nim
*w m arm u ro w y m  grobowcu za czterdzieści l a t ,n ie  m ó ­
wiąc już o tych latach. P rzyznam  się ci, że jestem 
tchórzem. Rezygnuję z walki. Eciekam. Czy poży- 
czys-z mi tnt ju tro  swego auta  ? O. nie ucieknę jeszcze 
na dobre roześmiała się na widok wyrazu twarzy 
Klary. Pojadę do Aix. ho przyrzekłam  pielęgniarce, 
ze w ybiorę jej trochę szm atek na  koszt Pandolla 
Nauczę go, jak  się pow inno daw ać Muszę d o trzy ­
mać przyrzeczenia, To na jutro. P o ju tize  frunę* do do 
mu. Co s i ę  tyczy jego żeber, to będzie m iał ciebi* 
i Grzegorza. Idzit mi tylko o to czy mi pożyczysz
au ta  7

ileż z przyjemnością, m oja droga. Przy okazji 
dam  ci paczkę dla Spencera Babingtona Przyszła dzi­
siejszą pocztą. Jakieś jedwabie i wełniane skarpetki 
do łóżka, jak ich  używa F rank  Przyrzekłam, że mu 
je sprowadzę*.

Pola zacięła usta, splotła mocno ałoźone wl \ l  
ręce i popatrzv ła  na zacną dam ę trochę z g ó r j .

—  Klaro rzekła —  dosyć już m ia łam  dziś p rz y ­
jem ności jak  na jeden dzień. Więcej nie zniosę. Nie 
dolewaj ostatn iej kropli. Mogę zawieść Babingtonowi 
rewolwer, motocykl, łyżwy, absyntu, czy pakę ulotea 
anarchistycznych, ale nń* skarpetki. P rędzej zobaczy­
my się w piekle.

—* Ależ dlaczego....?
— Dlatego —  odparła Pola — że ju tro  powiem 

mu. że go przyjm uję.

ROZDZIAŁ IX 
Pielęgniarka, panna  Wiliams, nie bała  się ani 

ludzi, ani szatanów. Ale ty lko wtedy, gdy m iała na 
sobie swój fa rtuch . Wtedy mogła okładać lodem ko 
ronow aną głowę, lub nnerzye tem pera tu rę  -mordercę 
bez najm niejszego przejęcia Lecz niecłi tylko prze 
brała się w zwykł;), sk rom ną suknię, ogarnia ło  ją p rz y ­
kre, prow incjonalne  onieśmielenie. Ot, cłioeby w lej 
chwili. Siedziała przy lunchu razem z Połą, Babing 
tonem  i lordem Demeterem, k tó rych  Pola uprzedziła 
o swojem przybyciu telefonicznie. Ale z onieśmiele­
niem łączyła się ekstaza. * Myślała, jak to będzie opo 
wiadała w dom u o towarzyskiem zbliżeniu się z. ary 
s tokracją ,  s tara jąc się* zapam iętać  urywki rozmowy, 
z k tórej jej grzecznie nie wyłączano. Ale kiedy po po­
siłku towarzystwo przeszło z hotelowej sali jadalnej 
na zielony ciemny taras,  sytuac ja s tała  się poprostu  
groźna. Pola bowiem kazała j* j do trzym yw ać tow a­
rzystwa lontowi Dcmeterow-i. a s im a  oddaliła się z Ba- 
bingtonem

Lord Deineier rzekł
-  Widok na dolin*1 i jezioro je&t n icpoń  viumv 

Na co Pola odpowiedziała:
—  Podziwiał go pan  prz< z. całą godzinę z okna 

jadalni. Panna Williams nie możt się doczekać kawy 
i creine de inenthe, k tóry  to napitek  szkodzi Spence 
row i, a m nie nie nęci.

i odeszła pod rękę z sir Spencerem Babingtonem, 
zostawiając dziwnie n iedobraną parę  sam na sam 
w* centkow anvm  cieniu sykomor. Nadbiegł kelner, po ­
stawił krzesła koło stolika i p rzyją ł zamówienie.

Main nadzieję — zaeżął po swojem u bojazb 
wie lord Demeter -  że pani nie jest żadna głośną 
osobą.

Dziewczyna podskoczyła na krześły. -

N arzeka  się na k ry zy s  w y d aw niczy  i na 
n iedo lą  książki  do  tego' .stopnia, że sm  dla 
n lebogie j  urządź!! tydzień  d o b ro c zy n n y  pik 
d la  gruźliczych.. .  a  je d n a k  o k re s  św ią t  przy 
n iósł n ie je d n o  w y d a w n ic tw o  zas ługu jące  na 
uwagę,  a lbo  chociaż  n a  w zm iankę .

— Joseph Conrad. (K orzeniow ski), \Y o- 
ezaeh zachodu. Doin K siążki Polsk ie j .  War 
ssaw a. J934. Drugie  w y d an ie  tej  w span in le j  
powieści,  jed n e j  z na jg łębszych  a n g ie lsk ieg '  
a u lo ra  n a ro d o w o śc i  polskie j ,  d a je  n a m  głe 
boko  p rzem y ślan y ,  syn te tyczn ie  u ję ty  i na 
sze ro k ą  ska lę  n a k re ś lo n y  obraz  p rzed w o jen  
ne j  Rosji,  gdzie, ja k  pisze au to r ,  „obłędny 
t e ro r  w yw o ły w ał  ob łędną  rozpacz" .  Dziel./ 
to, o psycholog ji  p rzec ię tnego  R osjan ina  w 
osobie  R azu m o w a ,  k o n c e n t ru je  wszystko, co 
P o la k  o n a ro d z ie  sw ych ciemiężyoieli  prze  
m y ś la ł  w k r a ju  obcym, k tó ry  sobie  wybra ł  
za d ru g ą  Ojczyznę. K s iążka  ta, zyskała  
w p ie rw  poczytno.ść i s ławę w Rosji ,  nim  ją 
w Anglji n a g ro d zo n o ,  a  p olsce d o s ta ła  się 
b o d a j  n a jp ó źn ie j .  D oskonały ,  j a k  zwykle, 
p rz e k ła d  p. Zagórsk ie j ,  z d o łączo n ą  p r z e d ­
m ow ą a u to ra ,  pod n o s i  w a r tość  w y d a w n ic t ­
wa;  dobrze  b y  by ło  w k s ią żk a ch  C o n rad a ,  
d a w ać  zaw sze  p rzed m o w y ,  jego, lub  k tó re g o ,  
z krytyków  l i te rack ich ,  gdyż ks iążk i  te nie 
raz p o t r z e b u ją  k o m en ta rz a .

—  Aureli  Dtogoszew ski,, E liz a  O rzeszk o ­
wa. 1841— 1910. W arszaw a. N akł. Tow. lit. 
E. O rzeszkow ej. K ró tk a ,  125 s t ro n n ico w a  
b io g ra i j a  a u to rk i  N ad  N iem nem , nie wypzci 
p u je  an i  dz ie jów  jej  życia,  an i  ana l izy  uiwu 
rów, tak  z n am ien n y c h  dla  p rze ło m o w ej  epo 
ki po p o w s tan io w e j ,  w k tó re j  się ro zw i ja ł  jej 
ta len t  i p rz ek o n a n ia .  W łaśc iw ie  sp o łe cz eń ­
stwo polskie  zn a  ty lko  dz ie je  O rzeszkow ej  
g ro d z ień sk ie j  Pan i ,  z d w o rk u  w ogródku ,  i 
ok re s  wczesnego dz ieciństwa,  p rzez  nią sa 
m ą  o p o w ied z ian y  Ale . n a jc iek a w sz e  bo d a j  
chwile :  P o w s tan ia ,  opuszczen ia  m ęża  id ą c e ­

go na wygnanie ,  ro z s tan ie  z n im, l a ta  sa ­
m o tn y c h  d u m ań  i s tu d jó w  w Milltowszczyz- 
nie  rodz inne j ,  k tó rą  w ypuśc i ła  z r ą k  w obce 
ręce, cały jak i ś  ta jem n y  d ra m a t  i za łam anie ,  
a  z niego ro z ra s ta ją c y  się talent,  nie  z o s ta ­
ły w y ja śn ione ,  an i  n a  podstaw ie  k o re sp o n  
dencji ,  an i  w iadom ości  współczesnych.  A 
w szak  to w szys tko  w płynę ło  b a rd z o  n a  psy 
cłiikę i t a len t  Orzeszkowej.  Życiorys D rogo 
szewskiego, je s t  dobrcmi s tu d ju m ,  ko rzystn ie  
m ogącem  być uży łem  w odczy tach  i d la  po 
bieżnego p o z n an ia  życia i p ra c  naszej  pi 
sa rki.

—  W ładysław  Ludwik Eward. Z łacin  
sk iej Akadem ji Nauk i L ite r a ln y . Musimy 
zw yciężać. W arszaw a. Nakł. dw utyg. Naród i 
W ojsko. Szereg artykułów* z eb ran y ch  pod 
pow yższym  ty tu łem , k tó ry ch  na jw ięk szą  war 
tością  jes t  p o d k re ś len ie  zas ług  W odza , mo 
gącego zwyciężać  n a w e t  wtedy, gdy zffil i itr  
n ie  stoi cały na ród ,  a ty tko  g a rs tk a  wy­
b ranych .

—  Kenta Ż jtom irska. WTersze. Wrarszu  
n a . 1934- Skład gł. Dom  K siążki Polskiej
P o e tk a  spokojnego ,  re flek sy jn eg o  n a tch n ie  
nia, pisze wiersze  p o p ra w n e  w fo rm ie  i szla 
ch e ln e  w treści,  t e m a ty  a r ty s iy c zn e  o d c zu h e  
Zwłaszcza cykl pośw ięcony  M adonnie  od 
znacza  się uczuciem , jednak  g ładkość  fo rm y  
nie us t rzegą  p rzed  pewną b a n a ln o śc ią  w uje 
ciu p rzedm io tu .

—- W łodzim ierz Żelechow ski. W cieniu  
brzóz i kom inów . Tem aty śląsk ie. W iersze  
o k o p a ln ia ch  o t ru ją cy c h  h u ta c h  cynko  
wyeh, b ieda  .szybach i t. p. m o cn e  n ieraz  
obrazowo, odczute,  ry tm iczne ,  k o lo ro w e  w 
opisach  n a tu ry ,  n a s t ro jo w e  w u jęc iu  ta jem  
nic k opa ln i ,  k tó ra  o k a zu je  sii że m a wie-k' 
w sobie  poezji  i n iesam o w ite j  grozy.

—  A. G rzym ała-Siedlecki. M iechów lec i 
Syn. P ow ieść. N akł. G ebethnera l W olffa  
W arszawa. Z p rzysm aozk iem  k o lo ry tem  
p o m o rsk im  i . jego w łaśc iw ościam i  języki, 
wonni, de k tó ry ch  do łączy ł  a u lo r  kresow ców

i ich w yrażen ia ,  typy i4 
n a ln ie  ujętą. [Poboczne % ^ ^ ^ l a - d y c z n i e  s ię l  
ry su ją  i p ra w d z iw ie -  ę£$>i.n?st szablon głó 
wnycii postaci  a i  niec ierp liw i,  g łów na  po 
siać, n e rv u s  r e r u m  z d a rz eń  syn Miechowca. 
p raw ie  n ie w id z ia l ry  i wciąż uc ieka  goni, 
pope łn ia  n o n sen sy  z m iłości,  jak  ko ch an e l  
r. epoki Zorż Sand, jeąo  ideał p. K oros teó  
ska, n igdy  n ie  wie cz.egó chce, a M iechow ite  
papa,  dużo  d e k la m u je  o  swej tężyźnie ,  i nu 
to r  n a m  to w m aw ia ,  a le  z akcji  wynika .  <’*e 
z n lczem  sobie n ic  m oże  dać rady ,  i ź *■ - J n |  
d rze jszą  od niego w kup iec tw ie  jest e 
dz iedziczka  z k re só w  h r a b in a  K oros teńsk  | 
S y tu ac je  i postac ie  p a ie row e  i liierack.* 
nie życiowe. Czyta się je d n a k  g ładke  d'/.ię( 
o toczystośei s ty lu  i n a d m ia rz e  gaw ęduls ts  
p a tr io ty cz n eg o  o m o rzu  i Po m o rz u ,  o h i t1.; 
ryż unię i odporze.

— Ur, Leon Pomiro* skL W alka o non 
realizm . W arszaw a. Nakł. Gebethnera i W o ł  
fa. 1934. O b sze rn a  b ro sz u ra  na  tem at p o ją ł  
cia  współczesności  wogóle  a l i te rack ie j  w 
szczególności, p ró b a  syn tezy  o k re su  p rzed  
w ojennego  sylwety  tw órców  Młodej Po lsk  
P rzybyszew ski,  T e tm a je r ,  .Staff, Berent,  Mi 
eiński,  b o jow nicy  o społeczeństw o,  n a r ó d  
i Boga: Żerom ski,  Kasprowicz.  W yspipńsI

—i Dr. Leon P om iro i.sk i. N ow a Liter f 
tura w now ej P olsce . NakL Gebethnera. 
W olffa. W arszaw a. A utorow i chodziło  w tej 
dziele o p o w iązan ie  dw óch  z n sa d n ic z . J  
m o m en tó w :  syn te tycznego  i ana l i tyczne)  
d latego, nie o g ra n ic za jąc  się Oo ogólny cU 
ro zw ażań  n a  tem a t  d o m in u ją cy c h  ten d e u c y l  
w dz iedzin ie  p ro b lem a ty k i  i fo rm y ,  da ł  > 
ob ręb ie  każdego  dz ia łu  szereg p o r t r e tó w  a n |  
to rsk ich  w sze rok ie j  skali  analitwcznej,  o< 
n a jd o j rza lsz y ch  i n a jw y b i tn ie jszy ch  p isa r i  
do n a jm ło d szy ch  i d eb iu tu jący ch .  W  t^n l  
sposób s tn jem y tu w obliczu p.erws/.egcjp 
k ry tycznego  o b ra zu  n a jn o w sz e j  l i t e r a tu ry  . 
Niepodległej Polsce.

TEATR-KINO

Rozmaitości
Sala Miejska 

O itrc bram«k» 5

D z  i i Gorzka Herbata
NA SCENIE: F U R T ,  F L IT  i  F IL U T E K  «

w resliz . genjaln. r e i  F ra n k a  ł  „  pl  
W rolach g? trzy gwiazdy: B „źb ,
Stanwyck, Nlls Asther i nai słynnie)^
sza japońska gw iazda  Tnsnia Mor.

um oreska w akacyjna w 1 akcie

U> oczysta Pemlera! K orona produkcji po lsk iej 1934 roku.
w najnow szej 
fascynującej j*  
kreacji, jakoJadwiga SM0: ARSKA

Prokurator Alicia Horn
Na tle najpopularn. pow . w sp ó łcz , T. D o łęg i-M ostow icza . R ta i M. Waszyfi*uU i ri.Flanz 
Fr. brodmiwicz. Loda Halama, Zosia Mirska, B .  Samborski, St. Stanisławski i inni
H onor, b ilety  dn. 5, 6 i 7 b. m. n iew ażne U prasza się  o przybycie na początk i seansów

T y l k o  D2JŚ i J U T R O

n Iwan Mozżudii
Tania Fedor i N . U s i e n k o  1002 NOC

P oczątek  sean sów  o godz. 2 —4— 6 —8— 10 .15 Sala jest dobrze ogrzana.

P lukus Abel (B eliny 1) don iósł po licji, że 
gdj w dniu 3 bm. baw ił na ui. Osti obrani 
sk iej, koło kina „Kozmaitośei*‘y Kiszka Mi 
chał (Szkap iem u 10) skradł mu t  głow y '.a 
peiusz. Kiszkę wraz *. kapeluszem  Pinkiina  
zatrzym ano.

m t

W zakrystjl kapltey O strobram skiej Kar 
m aza K azim ierz (za.śt. W ysinółk i, gm. m ic. 
kuńskiej) u siłow ał puścić w obieg  fa łszyw ą  
10-złotówkę. Karm azę zatrzy m aiio, odbiera­
jąc mu fałszyw ą m onetę.

Dziś rewelacyjna premjera! P otężn e  arcyd zieło  ekranu św iatow ego.

ROME-EXPRESS
W roi. gł. w w ytw ór, i tajem  
,R om e-E xp resie"  genjalny

N A D  PR O G R A M : Dodatki dźwiękowe.
Conrad Veidt w jego  najnow szej kreacji 

d źw iękow ej, oraz urocza
P oczątek  seansów  o godz 2 ~  4—6 —8 — 10.15

Estlter Ralstr:

L U X
Premjera. W eso ły  w ieczór, 
Szczyt sytuacyjnego komizmu.

Najweselsza komedja
niebyw ałych  kaw ałów . NA D

E3 ustera Keatona p. t. Pośrednik m iłost
rozśm iesza do łez  m iTone |

PRO G RAM : Arcywescła komedia w 2 akt. oraz kronika d iw iękow a PAT

W  pracow ni w alizek  Chwolesu Chaimu 
(żaw alna 21) zapaliła  się podioga, wskutek  
w ypadnięcia z pieca p łonącego drzew a, ez'* 
też w ęgła. iD terw enjow ała straż pożarna, k?ó 
ra ogień ugasiła.

Ogłoszenie.

VVdn. 3 bm. do  p rzy tu łk a  Dz. .Jezus d o ­
s ta rczo n o  d w ó ch  p o d rzu tk ó w .  J e d n eg o  pod 
rzu tk a ,  płci m ęsk ie j ,  w w ieku  około  4 tygod 
ni,  zna lez io n o  w  poses j i  d o m u  Nr 9 p rzy  ul. 
Jag ie l lońsk ie j ,  d rug iego  —  płci żeńskiej,  w 
w ieku  oko ło  tygodn ia  —  w k la tce  schodow e j 
dom u Nr. 23 przy  ul icy  Mickiewicza.

O k ra d z io n o  m ieszk an ie  S le lanow icz  Zotji  
M ostow a 6). N ieznani sp ra w c y  wynieśli  z 

m ie szk an ia  różne  u b ra n ie  d a m sk ie  o raz  go ­
tówkę,  n a r a ż a j ą c  w łaścic ie lkę  m ieszkaniu  i 
N ik ra szew iczów ne  lóziife na  łączne s t ra ty  
485 zł

Z m ie sz k an ia  W u lu k ie n asa  Jakób .i  >Bra 
ck a  14J z łodzieje  wynieśli  u b ra n ie  m ęsk ie  i 
da m sk ie  łączne j  w a r to śc i  460 zł.

Z a r z ą d  M .e jsk i  m W iln a  o g ła sz a  p r z e ­
ta rg  n a  d o s t a w ę  i u ło ż e n ie  lo d u  w lo d o w ­
n ia c h  Szp ita l :  M ie isk ich ,  w R zeźn i ,  w H a  
lach  i n a  R y n k u  R y b n y m  ( P o n a r s k a  I ).

O fe r ty ,  ze  w s k a z a n ie m  c e n y  za  ló d  w 
k a w a łk u ,  k tó ry  w in ie n  m ie ć  71 cm . d łu g o ­
ści, 3b cm , s z e ro k o ś c i  i n ie  m n ie j  18 cm . 
g ru b o śc i ,  n a le ż y  s k ła d a ć  d o  d n ia  10 s ty c z ­
n ia  *934 ro k u

U s tn y  p r z e ta r g  o d b ę d z ie  s ię  w  ty n .ż e  
d n iu  o g o d z .  10-ej w  lo k a lu  W y d z ia łu  Z d r o ­
w ia  i O p ie k i  S p o łe c z n e j  (ul, D o m in ik a ń s k a  
N r. 2 —  of cy n a ) .

S ta ją c y  d o  p r z e ta r g u  p o w in n .  z łożyć  
k a u c ję  w  w y s o k o ś c i  100 zł.

P r z y jm o w a n ie  o fe r t  i u d z ie la n ie  infer- 
m a c y j  o  w a r u n k a c h  p r z e ta r g u  u s k u te c z n ia  
s ię  w W y d z ia le  Z d r o w ia  i O p ie k i  S p o łe c z ­
n e j  (p o k ó j  N r 2).

Magistrat m. Wilna.

Dr. Janina
Piotrowfcz-
Jurtzenkowa
Ordynator szpitala Sawicz

Choroby skórne, 
w eneryczne i k o b iece .
ul. W ileński n

Przyjm uje od g. 5— 1

DOKTÓR

D. Zeldowicz
C h o ro b y  skórne ,  w en er  

moc zo p łc iow e ,  
o d  g. 9— 1 i 5—8 w ieez

Dr.Zeldowiczowa
C hor,  k o b iec e ,  w e n e ry c z ­
ne ,  n a rzą d ó w  m o czo w y ch
od g. 12—2 i 4 —6 w iecz.
przeprowadzili się
z M ickiew icz* 24 n* ul.
Wileński) 28, łf. 1.277

Dr. GiNSBERO
ęticroby skórne, went 
ryc?,ue 1 mc*e*opłolow»

W i l e ń s k a  3  t«i. 667
od god*. 8—1 i 4—a.

Akuszerka
Ś m i a ł o w s k a

przeprowadziła sJq
aa  ul. O rzeazkow ej  3— \'t 

(ró* W itk iew icza) 
tamża gabinet kosrnei?** 
ay, u iu w t zm arszczki, bra
dawki,  kurza ki I w ą j r j

b K a z y jn le
sprzedaje się

n a w ę  fu t r o
A dres: Ludwi irska  4/20 

od  godz. 3— 5 po p o ł.

W szystk ich  ittoby wie-, 
dzia ł o m iejscu  za 

m ieszlcania Jadw igi z Du 
bick ich  B uckiew iczów ej, 
lat 32» córki B azylego  
ju lji, osta tn io  zam ieszka  
tej w r. 1920 -*r maj. S iti 
ce, gm. dokszyck iej, pow  
duni^ow ickiego, w oj, w i- 
łeóskiego,^  uprasza si^ o ; I 
pod an ie  inforn.acji 
K onsystorza WiIeAskieg<r|| 
E w angelicko- R eform ow a­
n e g o — W ilno. Z aw alna 111

Pokdj z oddz ie lacze m H  
w ejściem  i

i w szelk iem i w ygodam i
do wynajęcia

W ileńska 8- m. 20

EKONOM
P O S Z U K U jE  P R A C Y

zau łek  L i.to p a d o w y  IZ 
A ntoni B o iyczk o

ja? Czy pani Field panu  nie powiedzia 
ja jestem zwyczajna, zawodowa piel*.;-

Kto - 
ta? Przecież 
sjniarką.

Lord Demeter uśm iechnął sit; radośnie.
J a k ż e  się cieszę. Moja żona ma znajomości 

wśród sam ych staw. Nigdy nie jestem pewny, czy roz­
m aw iam  z astronom em , czy poetą, czy jak im  wybit 
avm  bolszewikiem. Okropnie m nie to  irytuje. - Spoj­
rzał na  mą z żartobliwą podejrzliwością. Nigdy 
pani nie była w pałacu buckiTighamskim •— obwieszo­
na o rderam i?

-— Nie! Nie! — zaśmiała się p ielęgm arka, jakby 
zapom inając że znajduje ,ię na łasce; i niełasce para 
Anglji.

— W lak im vaz.it jest nadzieja, że zostaniem*, 
przyjaciółmi. Ale czy pani nie pielęgnuje mojej
żony? _ m

Ton niepokoju w jego glosie naslio il  ją dla niego 
jeszcze przyjaźniej. Chciała odpowiedziei że lady 
Demeter jest zdrowa „jak ko ić’, ale poniev ai taki 
b rak  szacunku nie byłby na miejscu, opowksdf tuła t yl ­
ko o w ypadku Pandolfa. Lord Demeter wiedział już 
o tern cos niccos z listu żony, mów.ł na we i de Babinę 
tona, ze p rzynajm nie j  przez pewien czas w ar jat bę­
dzie cicho.

—  Nie zazdroszczę psi ni — zauważył.
Zapytała, dlaczego.

Z tego co o nim wiem. pacjent musi pan. 
spraw iać tyle kłopotu, że pew'nie byłoln przyjem niej 
czuwać nad całym  ogrodem  zoologicznym.

Rcfzesmiała się i lody zostały przełam ane. Zaczę 
la się m ila  .pogawędka P. Wilhatit p rzekonała się. 
że prawdziwy lord inoże być sym patyczny  i ludzki 
Okazało się że mieli yyspólne upodobanie:  kwiaty. 
Ojciec jej był znany jako og rodn ik-am ator  na m t ł ą  
-kiłę. Lord Demeter miał pasję do pachnącego  grosz

ku, tak samo, jak  s tary  Williams, którego kwiaty w y < 
różmały się* na wszystkich pokazach  w Kornv al* 
i Devonie. Z pewnej, w yhodow anej przez siebie oćł 
m iauy był specjalnie dum ny. Koloru ciemnej bizo 
skwini.

Lord Demeter ożywił się i zapytał skwapliwie: I
—  Czy £a o dm iana  nie nazywa sic p r z y p a d k ie i i l^  | 

..Czarownt* Marzenie" ?
Tak się nazywała. Stary pan podniósł ręce geste* 

źarlobliw-oj rozpaczy. X
—  Więc pani jest głośna. Co za straszny los st; *•» 

kać się-* tylko z wybitnemi osobistościami!
. Uznała go za na jmilszego, na jlepszego,. na jzae-1  

mejszego człowieka na  świecie, może słuszn.t*, bo Kia 
ra uwielbiała go właśnie za te przymioty.' RozKroch 
maliwszy się, opowiedziała m u o swoich s tronach  r o ­
dzinnych, o wojskowym szpitalu w Salonikach i w sp a ­
niałomyślności sir W ik to ra  Pandolfa. Siedziała w po 
u fne j pozie, z policzkiem w spartym  nft dłoni. On słu . 
idiał ubawiony, w tak ie j  samej pozie. Widzowie mu 
sieli mieć wrażenie, żc ta para  rozmawiała z sobą nie 
tylko przez grzeczność, [.ord D emeter dowiedział sie 
duzo o miłości Pandolfa, o jego upadku ze skały 
w trakcie poszukiw ania niebieskiego kw iatka dla parni 
Field i o obcesowem oznajm ieniu, że się z nią ożeni

—  Jak  pani sądzi czy ona za niego wyjdzie? — 
zapytał-

Skiiię- ła  poważnie, głową.
— Będzie musiała. Tacy ludzie, jak o#i, zawsze 

zdobywaj:) to, czego pragną. I lo nie jest ksvestja pie- 
niędzy, chociaż m a ich w bród. On byłby niezwycież* 
ny i bez pieniędzy. Czy pan  m nie rozumie?

Lord Demeter po trząsnął żałośnu* głową.
Rozumiał.

W ydaw nictw o ,,K u rjc r YVH«*ńsH“ S k» i  ugr. odp. D ru k a rn ia  „ZNICZ*1, W ilno, BUHnnia 4. teł. 8 40 Redaktor odpowiedzialny W itold Kiszki*, I
\


